Warszawa, poniedziałek 25 listopada 1935. 


Nir. 
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NOWINY CODZIENNE 


KATOWICE, 24.11. — W ponie- 
działek, jak donosiliśmv ma wy- 
buchnąć 8-dniowy strajk prote- 
stacyjny w kopalniach i hutach 
górnośląskich. Strajk ten skiero- 
wany jest przeciwko stanowisku 
przemysłowców, którzy nie godzą 
się na skrócenie czasu pracy w 
wielkim przemyśle na Śląsku z 8 
na 5 godzin dziennie. 

W związku z uchwałą strajko- 
wą przewodniczący komisji pary- 
tetycznej dla skrócenia czasu pra 
cj w Katowicach, naczelnik p. Za 


c 


grodzki, zawiesił pracę w tej ko- 
misji na czas nieograniczony. 

W sobotę 25 b. m. załogi kopal- 
ni hut odbyły zebrania, na któ- 


rych referenci składali sprawoz- | 


dania z uchwał strajkowych, po- 
wziętych w” ub. czwartek. Dziś 
również odbyły się dalsze zebra- 
ria załóg. Niektóre kopalnie za- 
rządziły 3-dniowe świętówki na o- 
kres strajku. 
Niewiadomo 
protestacyjny 
czy mianowicie 


dotąd, czy surajk 
będzie całkowity. 
zastrajkują soli- 


Ô skrócenie czasu pracy: w wielkim przemyśle 


ziś strajk demonstracyjny 


w kopalniach i hutach G. Słąśska 


darnig wszystkie huty. 

Międzyzwiązkowa komisja u- 
izędników przemysłowych wyda: 
la odezwę, wzywającą wszystkich 
urzędników przemysłowych, a 
przedewszystkiem pracowników 
technicznych kopalni i hut, aby w 
okresie strajku  protestacyjnego 
w dniach 25 — 27 bm. nie wyko- 
nywali czynności fizycznych. 

Umowa tarvfowa nie przewidu- 
je, by urzędnicy byli zmuszeni dc 
wykonywania czynności fizycz 
nych. 
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| Druga transza 6-ciu dekretów oszczednościowych 


WASZE ABC 


Trudny egzamin 


(z) Gdzieniegdzie jeszcze, nie- 
śmiało, coraz nieśmielej, stary li- 
beralizm gospodarczy ochrypłym 
ze znużenia głosem odczytuje 
swoje credo o prawie podaży i 
popytu, o zniesieniu barjer cel- 
nych, o wolnym obrocie kapitału. 
Ludzie wzruszają ramionami lub 
mrugają do siebie porozumie- 
wawczo. Stary ramol! Na pocie- 


chę została mu wolność zrzędze- 
nia: „A gdyby, gdyby, niesrę-- 


powana inicjatywa prywatna, to 
wiedy i t. d. i t. d. — mielibyśmy 
oczywiście eldorado“. Starzec 
przewidział oczywiście kryzys i 
ma na niego receptę: powrót do 
dawnych metod, a w zanadrzu 
zabójczy argument, który się mie. 
Ści w jednem słowie: „etatyzm!. 
Słowo to tłumaczy nędzę żywota 
dzisiejszego i blask wolności go” 
spodarczej, 


GARNITURY MĘSKIE, WYKWINTNA BIELIZNA, KRAWATY, KAPELUSZE 


została wczoraj ogłoszona 


"Wczoraj, w niedzielę, ukazał 


SIĘ, zgodnie z zapowiedzią, numer gi dla sieroty. Ze względu na o- 


55 „Dziennika Ustaw”, w którym 
ogłoszono 6 dalszych dekretów o- 
szczędnościowych z daty 22 b. m, 
a mianowicie w sprawie zmiany 
ustaw: o państwowym podatku do 
chodowym, o odsetkach od: zale- 
głości, o pomocy finansowej in- 
stytucjom kredytowym, o zaopa- 
trzeniu emerytalnem funkcjonar- 
Juszów państwowych i 
wych wojskowych, o zaopatrzeniu 
inwalidzkiem i o zaoptrzeniu b. 
skazańców politycznych. 


Dekret zmieniający dotychcza- 
sową ustawę o państwowym no- 
datku dochodowym, znany już 
jest w ogólnych zarvsach z in- 
formacyj, jakie w ostatnim cza- 
i sie zamieszczaliśmy, podwyższa- 


: BEC stawki o 40 proc. przy do- 


Tymczusem we Francji, kraju 
wybujałej wolnosei politycznej. 
dyrektor drukarni państwowej 


nie spał trzy dni i noces drukując ' nju podlegają także wolne dotąd umyslowych na tle nowych obcią- 
dwieście kilkadziesiąi dekretów, „g podatku dochody 1.500—2.500 żeń podatkowych, 


l chogach fundowanych, a o 109 


proc przy dochodach niefundo- 
wanych (przyczem  opodatkowa- 


zawodo- ' 


= 


25|kategorji najwyższej, a na 100 zł. 
i 90 zł, w kategorjach następnych. 
Obniżka ma obowiązywać przez 
dwa lata, od 1 kwietnia 1956 r. do 
31 marca 1008 r. 


minimum 50 zł. dla wdowy i 


kres potrzebny do przeliczenia 
, wymiaru, obniżka emerytur wej- 
dzie w życie od 1 kwietnia 1936 r, 


i Dekret o zmianie przepisów, 
t dotyczących inwalidów, wprowa- 
l üza również obniżki, ustalając 
"rentę zasadnicza na 112.50 zł w 


Dekret o zmianie przepisów © 
zaopatrzeniu b. skazańców poli- 
tycznych ustala zaopatrzenie mie- 
sięczne na 125 zł. dla inopen 


i 150 zł. dla żonatych w miejsco- 
wościach klasy A, 100 i 120 zl. 
klasy B, a 80 i 100 zł. klasy C. 
Równocześnie ogłoszono rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów, zno- 
szące dotychczasowy nadzwyczaj- 
ny podatek od niektórych ząjęć 


t zawodowych, pobierany od rejen- 


tów, komorników i pisarzy hipo- 
tecznych. 


it. p 


Burza szaleje 
na m. Czarnem 


ODESA, 11.7” (PAT) -— A 
morzu Czarnem nada] szaleje þu- 
rza. Normalna nawigacja jest 
przerwana. , 


>» 


=). 


Lot do bieguna 
NOWY JORK: 25. IL. (PRIDE 
Lotnik kenyon i znany badacz po, 
larny Fllsworty po raz trzeci pos 
jeli próbce lotu do bieguna połua- 
niawcyo 


Pracownicy przeciwko obniżkom 


Wczorajszy kongres urzędników państwowych i prywatnych 


Wczorajszy kongres urzędniczy, jący 
poprzedziło kilka wieców, które 
się odbyly o godz. 10 przed po- 
' Judniem. Wiece te zostały wyky 
rzystanę przez stronnictwa pol- 
tyczne, którym sytuację ułatwiał 
,cpozycyjny nastrój, panujący 
Wśród urzędników i pracowników 


się za sanacją. ` 

Mówcy socjalistyczni usilowali 
przekonać zgromadzenie 0 ko- 
nieczności stworzenia wspólnego 
frontu pracowników umysłowych 
i robotników, a myśl ta znajdowa- 
ła przychylny oddźwięk. 

Opozycyjny nastrój zgromadza- 
nia ujawnił się podczas polemiki 
pomiędzy przedstawicielami związ 


rzuty te spotykały się z widocz- 
ną aprobatą zgromadzenia pra- 
cowników umysłowych 


Wiec pracowników stolicy 

Podobny przebieg miała dysku- 
sja na wiecu pracowników użyte- 
czności publicznej m. st Warsza 
wy. Tu przemawiał m. in. b. po- 
seł socjalistyczny, p. Arciszewski, 


z których większość szydzi z prA- zj yocznie), natomiast znosi po- 
wa podaży 1 popytu, gwałci na- par dotychczasowego podatku 
yyte prawa i zakłada kagance na kryzysowego. Nowe stawki wcho 
apetyty inicjatywy prywatnej. |dzą w życie od 1 stycznia 1936 r. 

Zdawało się, że jest jednakże; 


e ą edna toórc| Zmiana ustawy o odsetkach od 
P seste a Szwaj. | zaległości w podatkach państwo- 
dza wszelkich wolnosci |jwych i innych daninach publicz- 


, Pracownicy umysłowi 
Do Towarzystwa Higjeniczno- 
go na wiec pracowników umysło- 
iwych m. Warszawy przybyli za- 
równo przedstawiciele socja!i- 
stycznych związków klasowych, 
jak i radykainiejszego odłamu lu- 


ków będących pod wpływem PPS, 
a przedstawicielumi związków sa- 
nacyjnych. Tym ostatnim zarzu- 
tano, że przez udział w wyborach 
wprowadziły i zaakceptowały dzi- 
siejszą sytuację polityczna, a 
przez rozbijanie opozycji osłabi- 


cowników skutki działalności pp. 
Moraczewskiego i Jaworowskiego. 
Frzedstawiciele ludowców wska- 
zywałi na wspólność interesów ro 
botników i pracowników umysio- 
wych z jednej strony. a chłopów | 


kiadąc nacisk na zgubne dla m 
| 


carja, i że niki jej na manowce | 


planowej gospodarki nie potrafi 
sprowadzić. Naród staieczny, bo- 
gaty, waluta w stu procentach 
pokryta złotem, drzwi na świat 
cały naoścież pootwierane. Dla 
każdego na Świecie Tomka przy- 
słowiowa jest dotad wolność 
szwajcarskiego domka. 

Otóż szwajcarska rada związ: 
kowa, t. j. rząd szwajcarski, zwró- 
cił się onegdaj z redzajem odez- 
wy do zgromadzenia związkowe. 
go. w której żądając dla siebie 
wyjątkowych dyktatorskich pel- 
nomocnictw w zakresie gospodar- 
czym, uzasadnia je w następujący 
sposób: „Jesteśmy przekonani, że 
w przyszłości wołność handlu A 
przemysłu będzie poddana ograni- 
czeniom większym, niż to było 
przed wojną. Wystarczy spojrzeć 
na zajadłą walkę, która się toczy 
na terenie gospodarczym Ppomię- 
dzy różnemi krajami, i poszcze- 
gólnemi częściami świata, by SIE 
przekonać, że życie gospodarcze 
państwa nie jest do pomyślenia 
bez ograniczeń ustalonych przez 
władzę polityczną”, A jak daleko 
mogą takie ograniczenia sięgać, 
to wystarczy wspomnieć, że żąda- 
ne przez rząd szwajcarski pełno- 
mocnictwa mają być użyte dla 
„zakazu tworzenia i rozwoju nie- 
których przedsiębiorstw”. 

Nic nie powstrzyma „wejścia 
świata w okres planowej gospo- 
darki. Liberał opiera równowagę 
na automatyżmie, pianista na 
przewidywaniu i organizacji. To 
zestawienie wskazuje dostatecz- 
nie, że równowaga ma SIę OPI 
rać na ludzkim rozumie. Otwo 
rzono mu kredyt. Ma zdać wielki 
egzamin. Trzeba dać wszystkim 
pracę i sprzedać to, co ta praca 


wyprodukuje. Jest co „planować . 


a egzamin jest trudny. 


lnych polega na tem, że pod dzia- 
„łanie przepisów dotychczasowych 
p aguięto także zaległości na 
|rzecz prawno-publicznych dnsty- 
_tucyj ubezpieczeniowych. 


odci 


| Dekret o pomocy finansowej 
lirstytucjom kredytowym ustala 
kontyngent, do którego sięgać 


Í może poręka państwowa, na 200 
miijonów zł. 


W dekrecie o zmianie przepi 
'sów emerytalnych. obok zmian 
mniejszej wagi (wśród nich po- 
istanowienie, że b. ministrom nã- 
leży się emerytura dopiero po 
I dwóch latach, a nie, jak dotąd, 
po roku), najważniejsze jest po- 
stanowienie, że przy wymiarze e- 
merytur łata spędzone w służbie 
zaborczej i zawodowej przed po- 


wstaniem Państwa Polskiego ii-i gowego doręczył akt oskarżenia tem pociągnieto do odpowiedziai- 


czone będą tylko w 75 proc., 
nadto, że skreśla się lata doliczo- 
ne dodatkowo (za okres wojny, 
kiedy do emerytury liczono za- 


miast 12 miesięcy — 16 lub 24). 


W ten sposób emeryci oraz wdo- 
wy i sieroty, których prawa eme- 
rytalne zostały nabyte już w Pań- 
stwie Polskiem, zostają zrównani 
z emerytami przedwojennymi, co 
do których juz i dotąd obowiązy- 
wał przepis, że każdy rok liczy 


się tylko za 9 miesięcy. Emerytom; 
przedwojennym obniży się nadto} 


wymiar o 10 proc. Przy obniżkach 
ma być zachowane nienaruszone 
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MELONY zawsze modne 


ly wspólny front pracowników w 
walce o lepsze warunki bytu. Za- 


' dowców, oraz reprezentanci 
"związków zawodowych, opowiada- 


' Nie bedzie zmiany 


w Prezydjiim Sejmu 

Jak się okazuje obecnie, donic- 
sienia te sa odglosem pewnych 
planów, które w kołach politycz- 
nych były wentylowane jeszcze 


t 
W dniach ostatnich krążyły po” 
głoski o zamierzonej jakoby zmia- 
, nie na stanowisku marszałka Sej- 
„mu, które objąć miałby płk. Sla- 
' wek, podczas gdy marszałek obet- i 
"ny, p. Car, przeszedłby na stano-ļ nej jednak nie mają żadnej aktu- | 
, wisko Ministra Sprawiedliwości. | ulności. ; 


| 
| 


Sprawa o 260.000 zł. zdefraudowanych 


| w tewarzystwie ubezpieczeń | 


Wydział VIII karny Salu Olerf= ce cyfry 260.000 zł W związku Z 


ności kierownika działu ubezpie- 
czeń na życie, Franciszka Olew- 
niaka, głównego księgowego Sta- 
nisława Rosenzwciga i referenta 


.w sprawie o wielkie defraudacje: 
| ujawnione na terenie jednego ze 
stołecznych towarzystw ubezpie* 
czeń. Nadużycia te były popełnio- 


ne na szkodę towarzystwa | Władysława Malerskiego. 

„Piast”. Proces ten znajdzie się wkrótce 
W czasie kontroli w księgowo” na wokandzie sądowej. 

ści natrafiono na braki, sięgają” 


Krwawa bójka lokatorów 


zsubiokatorzanri 
3 osoby ranne 


Nocy ubiegłej przy ul. Kaczej | Ścicielki mieszkania stanął Klu- 
3, w mieszkaniu Marji Ziemnicw, | czyński. Bójkę wkrótce zlikwido- 
wynikła sprzeczka a następnie|wali Dąbrowski i Kazimierczak, 
bójka pomiędzy  sublokatorami:|którzy, na szczęście wyszli bez 
Józefem Dąbrowskim, dekarzem. | szwanku. 

i Józefem Kazimierczukiem, stola- Pozostale osoby: Ziemica, Klu 
|rzem, siostrą jego Kazimiera, |czyński i Kazimierczakówna, po- 
|wyrobnicą i Ryszardem Kluczyń: | jechali do umbulatorjum Pogota- 
(skim, murarzem. przyjacielem | wia, gdzie lekarz udzielił pomo: 
|jZiemnicy. Wkrótce poszły wlcy, stwierdzając u wszystkich u- 
ruch krzesełka, a następnie tale- |czestników bójki rany tłuczone 
rze, szklanki, miski itp. naczynia | głowy, twarzy lub rąk. 
kuchenne. 


Policja nie  interwenjowała, 
W obronie zaatakowanej wia- gdyż nikt nie żądał jej pomocy. 


z drugiej strony. Nastroje na wie- 
cach były bardzo podniecone, a Te" 
dykalniejisze przemówienia spo- 
tykały się z hucznemi oklaskami. 


Kongres pracowników 

Niemniej gorący nastrój -pano 
wał na kongresie pracowników, 
gdzie zebrało się ponad tysiąc o- 
sćb. Charakterystvczną cechą bv? 
niechętny stosunek pracowników 
samorządowych i prywatnych pra 
cowników umysłowych do urzędni 
kćw państwowych, którym zarzu- 
cano stanowisko ugodowe. Wyra- 
żano też solidarność z robotnika- 
mi- 


Romuniści w Algierze 


List płk. de 


PRRSZ, 2M.) 11. (BATI Przy- 
wodca organizacji Croix de Feu 
plk. de la Rocque wystosował do 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
list, w którym zwraca uwagę 


rządowi na antypaństwową dzia- 
kilka tygodni temu, w chwili obec alno 


komunistyczną w Algie- | 
rze. 


ia Rocque'a 


Płk. de la Rocque podkreś.. 
że miejscowe władze nic nie n- 
czymiy dla ukrócenia tej akcji 
komunistów, która zmierza do 
podburzania ludności tubylezej 
przez oskarżenie Francji o im- 
perjalizm kolonjalny. 


Nowy rząd 


w Bułgarii 


SOFJA, 23.11 — Uabinct Tosze 
wa podał się do dymisji. Krol 36. 
wierzył misję utworzenia nowego 
rządu dotychczasowemu ministro 
wi spraw zagranicznych Kiosse- 
Iwanowowi. który o godz. 6-ej wie 
czorem przedłożył królowi do pod 
pisu listę nowego gabinetu. Skład 
ncwego rządu jest rastępujący: 
Premjer i minister spraw zagra- 


nicznych — K. Iwanow, minister 
spraw wewnętrznych — genera! 


w st. sp, Jerzy Sapow, minister 
sprawiedliwości — dr. Peszew, mi 
nister wojny — generał Łukow. 
minister oświaty — gen. Michai 
Jowow, minister handlu — Dy- 
nitr Walew. kupiec ze Starej Za- 
góry, minister rolnictwa — prof. 
Dymitr Atanasow. minister robót 
publicznych — Genew, dotychcza 
sowy dyrektor departamentu; mi- 
nister komunikacji — inż. Kosta 
Stojanow. 


Głównem zadaniem nowego rzą 
du będzie przeprowadzenie wybo- | 
rów do parlamentu, które, jak 
przypuszczają w bułgarskich ko- 
łach politycznych, odbędą się 
prawdopodobnie w połowie lute- 
go 1936 r. W kołach urzędowyci 


zapewniają, że wszyscy członko- 
wie nowego rządu cieszą się za- 
ufaniem króla Borysa. 


W Kairze 


demonstracje ustały 

KAIR, 23. 11. (PAT). Wszelki 
demonstracje ustały, protest, 
skladane są obecnie w formie a- 
dresów. Doradcy narodowości e- 
g.pskiej. sądownicy į adwokatura 
zdecydowali zlożyć protesty prze- 
ciwko wtrącaniu się W. Brytanji 
do egipskich spraw wewnętrze 
nych. Uniwersytet będzie zamknie 
ty przez dalsze 8 dni. Wedle o- 
pinji kół politycznych. pramjer 
Nessim - Pasza ma nadzieję uzy- 
skania od W, Brytanji oficjalnej 
dezlaracji, określającej termin 
przywrócenia kanstytucji. 


Uroczysty wiazd 
króla Jerzego Il 
ATENY, 24.11. (PAT.). Uroczy 
sty wjazd króla Jerzego II odro- 
czono do poniedziałku wobec opóź 


nienia przez burzę wyjazdu z 
Brindisi. 


a=" + Sim > 2 


Na północy spokój 


Abisyńczycy ewakuują Harrar 


Akcja pacyfikacyjna na tyłach armji włoskiej 


Tydzień ubiegły nie obfitowa? 
w większe wydarzenia na fron- 
tach i większe operacje na teatrze 
działań wojennych. Dla Włochów 
był to tydzień prac nad konsolidu 
cja frontu, dla Abisyńczyków — 
tydzień ostatecznych przygoto- 
wań. 

Na froncie północnym nie zano 
towano wczoraj żadnych wyda- 
rzeń, oprócz walk o przejścia 
przez rzekę Takazze, którą woj- 
ska abisyńskie usiłują sforsować. 
Z informacyj włoskich o odpar- 
ciu tych prób widać, że inicjaty- 
wa zarówno na tym odcinku fron 
tu, jak i w dalszym biegu tejże 
rzeki, noszącym nazwę Setit, jest 
obecnie w rękach Abisyńczyków. 

Zdaniem informatorów angiel- 
skich nie należy spodziewać się 
szybkiego podjęcia akcji przez 
Włochów na froncie północnym 
wobec konieczności dalszego budo 
wania dróg i przeprowadzenia pa 
eyfikacji na tyłach armii. 

Z frontu południowego źrodła 
angielskie donoszą, iż wojska abi 
syńskie posunęły się dziś niezna- 
cznie naprzód, prowadząc ofenzy 
wę w kierunku od Harraru. We- 
dług tych informacyj Abisyńczy- 
cy wyzyskali pomyślne warunki, 
wywołane przez bunt Askarów w 
rejonie Daggahbur, Askarisi mie- 
li podobno zabić 30 żołnierzy wło 
skich. Żródła urzędowe włoskie 
wiadomości o tym buncie i ode- 
braniu przez Abisyńczyków Gor- 
rahei kategorycznie zaprzeczają. 

Jak donoszą źródła francuskie, 
wojska włoskie stoją obecnie na 
pozycjach w odległości 60 kim. od 
Daggahbur, Na froncie tym leja 
deszcze, powstrzymujące pochód 
wojsk włoskich. 

Na odcinku Dolo pojawił się 
ponownie ras Desta z 50.000 żoł- 
nierzami z płemienia Arussi. Spo 
dzicwają się, że ras Desta wyru- 
szy na spotkanie druziej armii 
włoskiej w dolinie Wevvi - Szebe- 
li Sprawozdawcy francuscy pod- 
kreślają, że obecnie zatrzymanie 
ofenzywy wojsk włoskich wp!yne- 


wg" 1 esto 


Pochmurno 
Możliwe opady 


Wczoraj o godz. 14-ej w całej 
Polsce panowała pogoda pochmur 
na z drobnemi opadami, przeważ 
nie w postaci śniegu. Miejscami 
notowano mgły. Temperatura © 


godz. 14-ej wynosiła: minus 4 st. | 
w Wilnie i Pohulance, minus 3 w 


Pińsku, Suwałkach, Lidzie 
Grodnie, minus 2 w Tarapaka: 
Białymstoku i Łucku, minus 1 w! 
Brześciu n/B.. 0 we Lwowie, Zu- 
kopanem i Mławie, 1 st. w Byd- 
goszczy, Dęblinie i Płocku, 2 w 
Warszawie, Lublinie, Łodzi, Gdy- 
ni, Grudziądzu, Toruniu, Cie- 
szynie i Przemyślu, 3 w Kiel- 
cach, Kaliszu, Tarnobrzegu i Ka 
towicach, 4 w Krakowie, a 6 w 
Poznaniu. 

Przewidywany przebieg pogo- 
dy na dziś: w dalszym ciągu po- 
goda pochmurna, mglista i miej- 
scami opady. W dzielnicach 
wschodnich jeszcze lekki mróz. 
Pozatem temperatura w pobliżu 
0 stopni. Na wschodzie umiarko- 
wane wiatry południowo-wschod- 


nie, a na pozostałym obszarze 
kraju — słabe, z kierunków po- 
ludniowych. 

(RE | 


ło na znaczne podniesienie ducha 
wojsk abisyńskich, poprzednio za 
niepokojonych szybkiem posuwa- 
niem się Włochów naprzód w O- 
gadenie. 

Abisyńczycy ewakuują ludność 
cywilną z Harraru. Opuszczają to 
miasto również Europejczycy. 

Władze abisyńskie przęprowa- 
dzaja dokoła miasta roboty forty- 


fikacyjne a w mieście budują 
schrony. 
W CZYICH RĘKACH 
GORRAHAI? 


LONDYN 23.11 (PAT) — Agen 


cja Reutera donosi z Harraru, że 
według nieurzędowych wiadomo- 
ści Abisyńczycy odebrali Gorra- 
hai. 


ze źródeł zagranicznych, zasłu- 
gujących na zaufanie korespon- | 
dent Reutera z Harraru potwier- 
dza tę wiadomość, dodając, że wia; 
domości 


bur zapowiadały, iż słowa ceSa- || 


rza dodały wojskom  abisyńskim 
zapału i ruszyły one naprzód w 
kierunku południowym, zbliżając 
się do Gabredarre, w odległości 16 
mil ang. na północ od Gorrahai. ` 


Niema pewności 


czy Gorahei odebrane 


ADDIS ABEBA, 24.11. (PAT) 
W dniu wczorajszym nie potwier- 
dzono tu urzędowo wiadomości, o 
odebraniu przez Abisyvńczyków 
Gorrahei, ale i nie zaprzeczono 
tjej. = 


| Jak mówią, wiadomość ta nie 


Wodzowie 


wydaje się jednak nieprawdopo- 
dobna, gdyź cesarz podobno pole- 
cił rasowi Nasibu, aby dopuścił 
Włochów nawet dalej na północ 
od Gorrahei i dopiero gdy Włosi 
oddala się od swojej bazy rozpo- 
czął natarcie. 


zgłaszają uległość 


RZYM, 23.11 (PAT) — Wedłus 
oficjalnego komuniktu włoskiego 
na odcinku drugiego korpusu ar- 
mji odepchnięto Abisyńczyków za 
rzekę Takazze 

Ludność prowincji Tigre, po- 
wracająca do zreorganizowanego 
przez Włochów kraju, napływa do 
włoskich garnizonów. 


Na froncie somalijskim w Gor- 
rahai zgłosił się Hussen Haile z 
podległymi mu wodzami i notabla 
mi. Hussen Haile wyraził uległość 


w imieniu całego podległego mu 
szczepu i prosił, by mu pozwolono 


brać udział w operacjach prze-. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Walny zjazd 
Oficerów rezerwy 


Wczoraj obradował w Warsza- 
wie walny zjazd delegatów Związ 
ku Oficerów Rezerwy R. P 

Oficjalne otwarcie zjazdu na- 
stąpilo o godz. 11.15 w gmachu 
Stowarzyszenia Techników przy 
ul. Czackiego. 

Na oficjalnej części zjazdu 0: 
ibecni byli: Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych, gen. dyw. Edward 
IRvdz-Śmigłv, reprezentujący pa- 
na Prezydenta R. P. Minister 
ładysław 
Raczkiewicz, jako reprezentant 
rządu vice-minister spraw woj- 
skowych gen. dr. Felicjan Sla- 
woj-Składkowski reprezentujący 
pana Ministra Spraw Wojsko- 
wych, generalicja, przedstawi- 
ciele władz państwowych, samo- 
rządowych, oryanizacyj b. woj- 
skowych oraz delegaci w liczbie 
około 300. przybyli z całej Polski 
na zjazd 7 prezesem 7.0. R. 
gen. min. Góreckim i zarządu o0- 
kręgu warszawskiego  marszał- 
kiem Sejmu St. Carem. 

Zjazd otworzył prezes zarządu 
głównego gen. Górecki, który po 
przywitaniu obecnych wzniósł o- 
krzyk na cześć pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Okrzyk ten ze- 
brani trzykrotnie powtórzyli, a 
orkiestra odegrała Hymn Pań- 
stwowy. 

Następnie p. min. Górecki od- 
czytał przemówienie marsz. Pil- 
sudskiego, wygłoszone przez ra- 
djo 18 czerwca 1927 r. w czasie 
walneso zjazdu delegatów Zw. O- 


ciwko rządowi abisyńskiemu wraz |ficerów Rezerwy w Krakowie. 


z grupą 2500 podległych mu wo- 
jewników. 

zgłosili się również do władz | 
politycznych na froncie somalij- 
skim szefowie i notable z Ogade- 


nu, stojący na czele plemion Ma- 
kahil, Rer Elmi i Seckal, Zgłoaili 


oni uległość, odając do dyspozy- 
cji władz woiskowych swych żort- 
nierzy. 


Koń sprzedany za 1 zł. 


oadkuzżiony za 2 zli. 


Na terenic VI komisariatu, po- lzłotówkowy koń nie nadaje 


sterunkowy nr. 
dwóch osobników. prowadzących 
konia o rozpaczliwym wyglądzie, 
całego w pręgach, z ranami na 
ciele, wyniszczonego do ostatnich 
granic i nie mogącego się prawie 
wcale poruszać. 

Na zapytanie Inspektora Ligi 
ochrony zwierząt, dokąd prowa- 
dzą konia, odpowiedziano mu. że 
„ludzie ci kupili konia od włościa- 
nina Skierskiego ze wsi Mszczo- 
nów za 1 złotego, za którą to su- 
jmę nabyli konia do dalszej eks- 
| ploatacji. 

Inspektor Ligi 


stwierdził, że 


Najście pijaków 


Pobicie właściciela i 


Do herbaciarni Zyskinda Kasz- 
tana (Towarowa 40), przyszło 5 
pijaków, którzy zaczęli awanta- 
rować się. Gdy właściciel usiło- 
wał uspokoić pijaków, ci pochwy- 
cili K. za brodę, powalli na *po- 
ółozę, bijąc i kopiąc. W obronie 
ojca stanął syn, Moszek, właści- 
ciel herbaciarni (Łucka 27), któ- 
ty działając zapomocą perswazji, 
zdołał wyprowadzić gości na uii- 
cę. 

Tu do wspomnianych pijaków 


Starcie tramwaju z wozem 
2 osoby ciężko ranne 


Wczoraj, o godz. 18-cj, tramwaj li- 
nji „20 (Wagony 208 i 1160), jada- 
cy ul. Wolską w stronę cmentarza, 
prowadzony przez motorowego Nr. 
5340, wskutek spadku i mokrych 
szyn, nie zatrzymał się na przystanku 
na ul. Wolskiej wprost Bema, lecz 
skręcił w ul. Bema, gdyż byłą przesia 
wiona zwrotnica. 

W tym czasie ul. Wolską w przeciw 
nym kierunku jechał wóz.  Wożnica 
nie zatrzymał się, wiedząc, że tramwa 
Enji „21” jedzie prosto. Wówczas na- 
stąpiło starcie, przyczem dyszle wozu 
uderzyły w tramwaj. Jeden z dysz! 
uderzył w brzuch pasażera, stojącego 
na tylnej platformie pierwszego wī- 
gonu, 26-letniego Czesława Szczepa 
niaka, robotnika (zam. wieś Odolany, 
cegielna), Druga pasażerka, 52-letnia 
Marja Brejnakowska, handlarka, (Mia 
sto - Ogród — Jelonki, ul. Szopena 8), 
Wypadła z tramwaju. Lekarz Pogoto- 


wia stwierdził u Szczepaniaka jamę 
szarpaną jamy brzusznej z wypadnię- 
ciem jelit i złamanie prawej nogi, u 
Brejnakowskiej zaś — ranę tłuczoną 
głowy i wstrząśnienie mózgu. Po opa 
trunku, obie ofiary wypadku przewie- 
ziono do szpitala na Czystem. 


Smiertelna ofiara 
starcia tramwaju z wozem 


W szpitalu na Czystem zmarł 
wczoraj 26-letni Czesław Szcze- 
paniak, robotnik (wież Odolany, 
cegielnia), który, jak to już pisa- 
liśmy, stojąc w ub. sobotę na tyl- 
nej platformie pierwszego wago- 
nu tramwaju linji „21“, podczas 
starcia z wozem został uderzony 
dyszlem w brzuch, odnosząc runę 
szarpaną jamy brzusznei z wy- 
padnięciem jelit oraz uległ zła- 
maniu prawej nogi. 


sia 


875 zatrzymał jjuż zupełnie do pracy i ze wzglę- 


dów humanitarnych 
być zlikwidowany. 

W rezultacie konia skierowano 
do komisarjatu P. P., gdzie usta- 
lono, że nowonabywcami są: Bo- 
lesław Woźnicki (Miedziana 14) 
oraz Kugenjusz Gurjew (Chmiel- 
na 83). 

Na zarządzenie nadinspektora 
Ligi p. Adama Felsa, konia wy- 
kupiono za 2 zł i zlikwidowano 
na miejscu aparatem humanitar: 
nym. W ten sposób biedne zwie- 
rzę uniknęło bolesnych etapów 
dalszej okrutnej eksploatacji, 


powinien 


na herbaciarnię 
i jego Syna 


przyłączyło się jeszcze 5-«iu, po- 
czem wszyscy rzucili się na Mosz- 
ka, pobili go, poranili nożem i 
zrabowali około 20 zł., które znaj- 
dowały się w kieszeni. 


Krzyki napastowanego zaalar- 
n.owały policjanta, na którego wi- 
dok wszyscy pijacy uciekli. Le- 
karz w ambulatorjum Pogotowia 
stwierdził u Moszka K. ranę ciętą 
trody, obcięcie końca palca prà- 
wej ręki i krwotok z nosa. Oj- 
ciec Kasztana uległ potłuczeniu 
giowy, pleców ij nóg. W czasie 
zajścia, awanturnicy wybili szybę 
w oknie wystawowem od strony 
sklepu. Kasztan zameldował o na- 
paści w VI komis., podając ryso- 
pisy sprawców. 


Śmiertelne 


Zatrucie gazem 


Przy ul. Odroważa 68. w miesz- 
kaniu Edwarda Dąbrowskiego. 
prezesa Związku Zawodowego Do- 
zorców Domowych i Służby Domo- 
wej, żona D., Władysława, wszedł 
szy rano do kuchni, ujrzała słu- 
żącą, 29-letnią Bronisławę Wró- 
blównę, leżącą na łóżku bez oznak 
życia. 

Wezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć W., która na- 
stąpiła wskutek zatrucia gazem. 
Okazało się, iż Wróblówna, uda- 
jąc się na spoczynek, otarła się 
niechcący o kurek kuchenki ga- 
zowej, co spowodowało częściowe 
ulatnianie się gazu, które pocia- 
gnęło za sobą śmierć W, „ 
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W imieniu rządu powitał zjazd 
|P- Minister Spraw Wewnętrznych 
Raczkiewicz, który wygłosił oko- 
licznościowe przemówienie. 

— Rząd wierzy mocno, że 
wiągnie rezultaty poprawy gospo: 
darczej w państwie, aczkolwiek 
dziś musi sięgać do bolesnych 
nieraz cięć, i musi żądać ofiar od 
sfer pracujących. Wierzy głębo- 
ko, że nastąpi dla nich bezpośred- 
nio potem moment poprawy w ży- 
ciu gospodarczem i to tem głęb- 


gy = 


Akademia 
ku czci 


ś. p. F. Przysieckiego 

Wczoraj w południe odbyto się 
w siedzibie Klubu Sprawozdaw- 
ców Parlamentarnych w gmachu 
Sejmu uroczyste zebranie Klubu, 
zwołane dla uczczenia zmarlego 
niedawno długoletniego członka 
lego Klubu, zasłużonego dzienni- 

karza i poety 6. p. Feliksa Przy- 
sięckiego. 

W sali Klubu, w której ustawio- 
no portret zmarłego, ozdobiony 
zielenią, zgromadziłi się m. in.: 
wdowa po 8. p. red. Przysieckim, 
Minister Spraw Wewnętrznych 
Wł. Raczkiewicz, podsekretarz 
stanu w Prezydjum Rady Mini- 
strów dr. Wacław Grzybowski, 
wicemarszałek Sejmu Podoski, 
dyrektorowie biur Sejmu i Sena- 
tu, liczni dziennikarze z preze- 
sem zarządu Zw. Dziennikarzy 
k. P., Wyżeł-Ścieżyńskim i preze- 
sem Syndykatu Dziemnikarzy 
Warszawskich red. Grosternem 
na czele, 

Akademię  zayaiła prezeska 
Klubu Sprawozdawców Pariamen- 
tarnych, Zofja Osbergerowa, po- 
czem prezesa honorowy Klubu, 
red. Wł. Bazylewski, wygłosił 
przemówienie, w którem nakreślił 
sylwetkę zmarłego jako dzienni- 
karza. Mówca odczytał wstęp do 
księgi pamiątkowej Kiubu Spra- 
wozdawców Parlamentarnych pió- 
ra å. p. F. Przysieckiego, a na- 
stępnie podniósł zasługi zmarłe- 
go,. który dążył do prawdy i ści- 
słości w odtwarzanych przezeń 
sprawozdaniach politycznych, 

Następnie min. Raczkiewicz 
zwrócił się z krótkiem przemówie- 
niem do wdowy po Ś. p. Przysiec- 
kim, w którem podkreślił m. in. 
że wielkiem dobrem społecznem i 
państwowem jest ten walor, który 
nie wszystkim przypadł w udzia- 
le, a mianowicie umiejętność bez- 
stronnego wejrzenia w poszcze- 
gólne zagadnienia jak również 
proste i szczere wejrzenie w 
świat i ludzi, które to walory nie- 
wątpliwie ś. p. Feliks Przysiecki 


posiadał. 
Na ten właśnie moment min. 
Raczkiewicz. jako reprezentant 


rządu, zwrócił szczególna uwagę 
i wręczył pani Przysieckiej nada- 
rę zmarłemu przez Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej odznakę 
Krzyża Oficerskiego orderu „Od- 
rodzenia Polski“. 


szy, o ile cały naród Świadomie 
ten wysiłek poprze. 

Skolei w imieniu pana ministra 
Spraw Wojskowych witał zjazd 


2-gi wiceminister Spraw Wojsko- |14 


wych gen. Składkowski. 

Następnie min. Górecki w krót- 
kich słowach scharakteryzował 
dotychczasowa działalność ” Zw. 
Of. Rezerwy. Na tem została Za- 
kończona oficjalna część zjazdu. 

Generał Kydz Śmigiy wśród 
entuzjastycznych okrzyków „Niech 
żyje“ i dźwiękach Hymnu Naro- 
dowego opuścił salę obrad. 

O godz. l4-ej rozpoczęły 
plenarne obrady. 

Jak wynika ze Sprawozdania 
Z. O. R. liczy 16.062 członków, 
zgrupowanych w 225 kołach (w 
12 okręgach). i 

Płenarne zebranie, które lu wa- 
ło przez cały dzień rozpatrywa- 
ło szereg spraw natury organiza: 
cyjnej. -> 


sig 


Nr. 336 gm 


NOWY AKTYWNY 


KREM 


FENOMEN 


Krem jakiego dolad nie byla. Jes! wytworem neaj- 
nowszych naukowych badañ chemicznycN. 

Idealnie spalnig awoje zadanie: Nadzwyczaj ozybko 
przanika ikankę skórna, głuniownia zmiękcza cera. 
wygładza ją i nadaje twarzy świeży, de i 
matawy wyglad. 

Wyrabiany jesi w dwóch odmianach: E 
| baztluszczawy. Ten pslalni nadaje się równie: 
Cana zł 1.20 


WARSZAWSKIE LABORATORJUM 
CHEMICZNE marc . | 


Ządać we wszystkich. perfuwer= 
jach i składach aptecznych 


i pod puder. 


-= Rozdanie nagród 
Asom lotnictwa polskiego 


Wczoraj, o godz. 18-ej w wiel- 
kiej sali Ratusza odbyły się uro- 
czystości rozdania nagród zwycięż 
com w międzynarodowych zawo- 
dach balonowych Gordon - Ben- 
nett 1935 r., nagród z krajowycn 
zawodów szybowcowych, odby- 
tych poraz pierwszy w Polsce na 
szeroką skalę na terenach szybów 
cowych na Podkarpaciu oraz na- 
gród, zdobytych przez wojskowycn 
pilotów myśliwskich w central- 
nych lotnictwa myśliwskietgo. Na 
uroczystość przybyli: p. minister 
komunikacji, inż, Butxiewicz, pod 
sekretarz stanu, inż. Bobkowski, 
szef departamentu aeronautyki w 
Ministerstwie Spraw Wojsko- 
wych, gen. Rayski i attaches woj- 
skowi państw obcych. 

Przemówienie wygłosił p. mini- 
ster Butkiewicz, podkreślając, iż 
aeronautyka obchodzi dziś swe, 
święto, stanowiące moment zamy”| 
kający pewne wyniki, osiągnięte, 


w ciągu ostatniego roku, p. mini- 
ster powiedział: | 


„Rok ten stanowi punkt zwrot: 
ny w historji rozwoju naszego 
sportu acronautycznego. Powzię- 
to w nim bowiem doniosłą decy- 
zję: zrezygnowania z urządzania 
wielkich turniejów acronautycz- 
nych, takich, jak chalenge, mimo 
ich niezaprzeczonych walorów dla 
rozwoju techniki i dla propagan- 
dy — aby tym kosztem skierować 
wszystkie wysiłki ku rozbudowie 
wszerz naszego lotnictwa sporto- 
wego, Masło „Uczmy się latać', 
rzucone aczkolwiek tak niedaw- 
no — dalo już swe pierwsze wy- 
niki". 


Po przemówieniu p. ministra 
odbyła się uroczystość dekorowa- 
nia odznaczonych za zasługi na 
polu sportu lotniczego oraz uro- 
czystość wręczenia nagród zvy- 
DE. 


Odziedziczył 250 tys. „dolarów: 


i... zwarjował 


WILNO, 24. 11. Mieszkaniec 
chutoru Michałówka w gm. ja- 
nowskiej Aleks. Połubianow o- 
trzymał zawiadomienie z Amery- 
ki, że jego 76-letni ojciec Bazyli, 
zmarł w Montevideo i pozostawił 


spadek w wysokości 250.000 do- 
larów. 

Połubianow na wieść o tax 
znacznej fortunie spadkowej do- 
stał pomieszania zmysłów, 


Biskup Miśni skazany 


na 100.000 marek grzywny 


99 
„24, 


BERLIN 11. (PAT). Trwe- 
jący przeszło od tygodnia w Ber- 
linie sensacyjny proces o przestęp 
stwo dewizowe przeciw biskupo- 
wi miśnieńskiemu Piotrowi Leg- 
gemu zakończył się dziś wyrokiem 
następującym: biskup Legge ska- 


zany został na karę pieniężną 100 
tys. marek 4 

W swem ostatniem słowie bis- 
kup oświadczył: „Jako biskup nie 
miecki składam uroczystą dekla- 
rację wobec własnego sumienia 
i Boga: jestem niewinny“. 


Hitlerowcy gdańscy biją 


za niesalutowanie sztandarów nar.-soclalistycznych 


GDAŃSK, 23. 11. (PAT). Ostat 
nio mnożą się wypadki pobicia 
przez szturmowców narodowo-So- 
cjalistycznych przechodniów, któ- 
rzy nie salutowali sztandaru ze 
swastyką. W Alei im. Hindenbur- 
za wyskoczyło kilku szturmow- 
ców z maszerującego oddziału, 
którzy pobili b. naczelnego redak 


Remki 


pierwotne wiosła na Helu 

W niektórych osadach rybac- 
kich półwyspu Helskiego spotkać 
można, ale już bardzo rzadko, 
wiosła krótkie, przypominające 
kulturę pierwotną naszych ryba- 
ków kaszubskich. Wiosła te dzić 
już wogóle nieużywane, zwą się 
remkami; służyły one też do ste- 
rowania. 

Technika wykonania tego ro- 
dzaju wioseł jest niezmiernie 
pierwotna. Wiosła te dziś służa 
do zabijania złowionych ososi, 
lub przerabiane na itak zwane 
„karkulice', stanowią specjalny 
przyrząd do zabijania łososi i wo- 
góle dużych ryb morskich. W 
spalonem muzeum we Wdzydzach 
tego rodzaju wiosła można było 
przed paru laty oglądać, 

Muzeum puckie posiada 1 taki 
egzemplarz. 


tora dawnego organu centrowego 
„Danziger Landszeitung', a obec- 
nie członka redakcji centrowej 
„Danziger Volkszeitung“ p. Stef- 
fena. 

Zaiśce wywołało w Gdańsku 
wielkie poruszenie, a 

GDAŃSK, 28. 11. (PAT). W po 
bliżu świetłicy młodzieży katolic- 
kiej w Gdańsku napadła grupa 
młodzieży hitlerowskiej na kilku 
członków organizacji młodzieży 
katolickiej, których pobito. 

Kilku chłopców z organizacj! 
katolickiej jest poważnie ran- 
nych, Gdy zjawiła się zaalarmowa 
na policja, napastnicy zbiegli. 


e 


14 kandydatów 


na stanowisko 


prezydenta miasta 

SOSNOWIEC, 24.11 (Tel. wł). 
Na wakujące stanowisko prezye 
denta miasta Dąbrowy Górniczej 
wpłynęła rekordowa liczba zgło- 
szeń. Do rozpisanego konkursa 
stanęło bowiem. aż 14 kandyda- 
tów. 

Wśród niet” figuruje. 4-ch b. 
prezydentów miast i burmistrzów 
1 wicestarosta i 2-ch nauczyciel 
gimnazjalnych. 


Nr. 336 


sobote sie rozpocznie 


wydawanie subskrybentom drzeworytów 


1756 zgłoszeń 


Tegoroczna subskrypcja drze- 
worytów uwieńczona została nie 
mniejszym sukcesem, niż sub- 
skrypcja zeszloroczna. Dość po- 
wiedzieć, że ostateczne przeli- 
czenie kuponów wykazało, iż 
subskrybenci zamówili 1756 drze 
worytów. 

Cyfra ta rozkłada się na po- 
szczególne drzeworyty w sposób 


następujący: 

Na drzeworyt St. Ostoi-Chro- 
stowskiego — 364 zgłoszenia; 
prof. E, Bartłomiejczyka — 357; 
T. Cieślewskiego (syna) — 183; 
W. Goryńskiej — 135; Krasno- 
dębskiej - Gardowskiej -- 103, 


W. Podoskiego — 97; M. Dunin 
— 90; St. Mrożewskiego — 86; 
K. Sopoćki — 78; T. Kulisiewi- 
cza — 55; T. Manteuffla — 43; 
K. Srzednickiego — 32; S. Hład- 
ki — 26; W. Wąsowicza — 23%; 
L. Gardowskiego — 23; M. Ru- 
życkiej — 21; L. Tyrowicza — 
20. 


16.052 zł. 


Jeszcze bardziej imponująco 
przedstawiają się wyniki sub- 
skrypcji, gdy zważyć, że ogólna 
suma zamówień 1756 drzewory* 
tów opiewa łącznie na kwotę 
16.052 zł. 

W dzisiejszych ciężkich Cza- 
sach, przy świeżo wprowadzonej 
obniżce pensyj' urzędniczych — 
suma 16.052 zł, przeznaczona 
przez czytelników „ABC“ na za- 
kup drzeworytów, świadczy nie- 
zmiernie wymownie o potrzebie 
sztuki w szerokich sferach inte- 
ligencji polskiej, o gotowości 2 
szczędzania na wszystkiem in- 
nem, byle tylko móc upiększyć 
mieszkanie drzeworytem polskie- 
go artysty. 


W sobotę 

W sobotę 30 b. m., od g. 6 do 
8-ej wieczorem rozpocznie się w 
redakcji „ABC” (ul. Nowy Świat 
22) wydawanie zamówionych 
drzeworytów subskrybentom. Wy 
dawanie potrwa przez kilka dni. 
W jednym z najbliższych nume- 
rów podamy kolejność, w jakiej 
prosić będziemy subskrybentów o 
przybywanie do redakcji dla u- 
niknięcia tłoku. 

Subskrybentom  pozawarszaw- 
skim wyślemy zamówione drze- 
woryty pomiędzy l-szym a f-ym 
grudnia za pobraniem poczto- 
wem. Do ceny drzeworytów do- 
liczone będzie 1 zł. 50 gr. na ko- 
szta przesyłki, pobrania poczto- 
wego i trwałego opakowania, Za- 
bezpieczającego od zniszczenia. 
Dopłata w wysokości 1 zł. 50 gr. 
doliczona będzie do każdej prze- 


sylki, bez względu na ilość za- 
mówionych drzeworytów. 
Wystawa ramek 
Równocześnie z rozpoczęciem 


wydawania drzeworytów, otwar- 
ta będzie w redakcji „ABC* wy- 
stawa oprawionych w ramki arze 
worytów, według wskązówek ar- 
tystów. Przy każdej ramce poda- 
na będzie jej cena, oraz zakład, 
w którym można taką ramkę na- 
być. 

Czytelnikom pozawarszawskim 
podamy w „ABC“ dokładny opis 
ramek, zaprojektowanych przez 
artystów. 


Odpowiedź subskrybentów 
W odpowiedzi na list otwarty 
O OO OOO OEÓPÓÓÓ 0 


Nowe mandaty karne 
za wykroczenia na kolejach 


Władze administracyjne przy- 
gotowały dla dyrekcyj kolejowych 
bloczki z nowemi mandatami, do- 
rażnemi, które nakładane będą za 
wykroczenia popełniane na kole- 
jach, jak skakanie do pociągów 
w biegu, wchodzenie do wagonu 
i zajmowanie miejsc bez biletu 
it. p. Są to mandaty w wysokości 
1,215 2k 

Najwyższe 5 zł. grzywny wy- 
mierzane będą za bezprawny han- 
del obnośny w wagonach kolejo- 
wych. 


[y „Steinhagen i Saenger“ 
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p. Tadeusza  Cieślewskiego CE | 


na) otrzymaliśmy od p. dr. A. P. 
list, podpisany prócz niego przez 
cztery jeszcze osoby, solidaryzu- 
jące się z nim. List brzmi: 
Wielce Szanowny Panie Redak- 
torze! 
W związku z listem otwartym 
p. Cieślewskiego pragnę ze swej 
strony, jako jeden z subskryben- 
tów, przesłać Sz. Panu Redaktoro- 
wi wyrazy głębokiego uznania za 
przeprowadzoną akcję subskryp- 
cyjną, z drugiej jednak strony 
pragnę jaknajgoręcej zaproteśto- 
wać przeciw dowcipom (chyba to 
był dowcip) p. Cieślewskiego o 
koniaku i bridge'u. 
Pragnąłbym powiedzieć: „Mój 
Panie Cieślewski, dowcip nietylko 
Panu się nie udał, ale co najważ- 
niejsze, robi przykre wrażenie". 
(Urzednikowi  zarabiającemu np. 
zł. 150.-— potrąca na podatek 
„plus-minus“ zł. 15—!). 


Wielce Szanowny ranie Redak- 
torze, w imię poczucia rzeczywi- 
stości proszę o zamieszczenie w po 
czytnem piśmie Pańskiem wzmian- 
ki wyjaśniającej. 

Łączę wyrazy głębokiego powa- 
żania i szacunku 

Dr. 
(i cztery inne podpisy) 
List ten stwierdza objaw krze- 
piaący, a niedoceniony przez p. 
Cieślewskiego, że w subskrypcji 
wzięli udział szeroką ławą ci naj- 
bardziej upośledzeni spośród naj- 
niżej uposażonych warstw urzęd- 
niczych. Są to subskrybenci, dla 
których zakupienie drzeworytu 
za kilka czy kilkanaście złotych 
nie jest oczywiście kwestją zre- 
zygnowania z koniaku i bridge'a, 
ale ofiarą na rzecz Sztuki z naj- 
istotniejszych potrzeb codzien- 
nych. 


A. P, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Str. 3 


Z majprymitywniejszyh nor 


wyrzucono „ludzi-szczurów: 


Jednym z objawów  kryzyso- 
wych na G. Śląsku są, obok słyn- 
nych „bieda - szybów“, o których 
tyle już pisano, także — „ludzie- 
szczury". Są to ci biedacy, któ- 
rych wyeksmitowano z mieszkań 
i którzy wobec tego szukali schro- 
nienia w norach, wygrzebanych 
w hałdach, jakich tyle widzi się 
na każdym kroku w zagłębiu wę- 
glowem. A oto, co donoszą obec- 
nie pisma śląskie: 


„Na zarządzenie magistratu ka- 
towickiego zmobilizowano na hał- 
dzie koło kopalni „Ferdynanda“ 
około 20 policjantów, którzy w o- 
becności urzędnika magistratu 
przystąpili do eksmitowania 
wszystkich bezdomnych, którzy na 
hałdach tych wybudowali sobie 


nory i w nich  poustawiali swe 
mienie. Do pracy tej przyciągnię- 


to również kilku robotników ze 
„Wspólnoty Interesów“, którzy 
natychmiast po załadowaniu u- 


rządzeń nor przystąpili do ich ni- 
szczenia, Poniewaź hałdy te skła- 
dają się z twardej masy, w godzi- 
nach popołudniowych miano 
przystąpić do wysadzania z tru- 
dem zbuddwanych przez bezdom- 
nych nor. Nieszczęśliwców tych 
zamierzano wraz z całym dobyt- 
kiem umieścić w miejskim azylu 
na jeden miesiąc. 


„Ludzi - szczurów“ opanowała 
rozpacz na widok bezwzględnego 
niszczenia ich prymitywnych 
schronów. Jeden z nich krzyczał: 
„Czy za to mnie tak prześladuje- 


Nastawiamy się na eksport 


Przemysł polski rozwija się 


W ub. tygodniu została urucho- 
miona nowa fabryka papieru fir- 
we 
Włocławku przy istniejącej już 
tam jednej fubryce papieru i fa- 
bryce celulozy. . 

Dzięki uprzejmości zarządu fir- 
my, a w pierwszym rzędzie p. ba”. 
Andrzeja Ike-Dunikowskiego, gro 
na dziennikarzy warszawskich 
miało możność na miejscu zapo- 
znać się z produkcją tak waż- 
nych gałęzi dla przemysłu pol- 
skiego, jakiemi są fabrykacja ce- 
lulozy i papieru. 

A przemysł ten wymaga szer- 
szego omówienia, już choćby ze 
względu na to, że doniedawna, a 


jeszcze i dziś częściowo, wyroby 
papierowe i celuloza są impor- 
towane z zagranicy, a dla! 


życia gospcdarczego Polski przed- 
stawiają znaczenie pierwszorzęd- 
ne. Celuloży używamy do wyrobu 
wielu produktów, jak: papieru 
(wysokie gatunki), sztucznego jed 
wabiu, do celów wojskowych i td. 

Fabryka .„Steinhagena i Saen- 
gera“ we Włocławku przedstawia 
się imponująco. W kilkunastu bu: 
dynkach, urządzenych według 
najnowszych wymagań techniki, 
zainstalowano maszyny, z których 
niejedne, jak do bielenia celulozy 
zapomocą ciepłego chloru, są za- 
stosowane w Europie po raz 
pierwszy. 

Zasadniczym surowcem fabry- 
ki celulozy jest drzewo (t. zw. 
papierówka), którego przerabia 
sie rocznie około 110 tysięcy ton. 
Poza drzewem, które stanowi o- 
koło 45 proc. ogólnych kosztów 
cdlulozy, zużywa się ogromne ilo: 
ści węgla (50 tysięcy ton rocz- 
nie), pirytu (10 tys: tonn rocz- 
nie), chloru i chlorku wapna (32 
tys. tonn rocznie), kamienia wa- 
piennego (6 tys. tonn „rocznie). 
Wyżej wymienione surowce sta- 
nowią przeszło 70 proc. kosztów 
produkcji, Zwraca tu uwagę 
fakt, że frachiy w wymienionych 
wyżej surowcach wynoszą blisko 
30 proc. w stosunku do wartości 
tych surowców loco fabryka. 

Przeróbka drzewa na celulozę 
względnie papkę drzewną (uży- 
wańą do wyrobu papierów niż- 
szych gatunków) jest nadzwy- 
czaj skomplikowana i wymaga 
szeregu procesów chemicznych i 
mechanieznych. Zatrudno jest w 
artykule dziennikarskim dać peł- 
ny obraz produkcji celulozy, w 
każdym razie należy stwierdzić, 


że wymaga ona niesłychanie 
skomplikowanych kosztownych 
urządzeń i pracy. 

Nowa papiernia, która pow- 


stała obok fabryki celulozy, prze- 
znaczona jest w pierwszym rzę- 
dzie do wyrobu papierów wyso- 
koprocentowych, które do tej po- 
ry w znacznej części importo- 
waliśmy z zagranicy, a więc pa- 
pierów t. zw. tłuszczowych i per- 
gaminowych. 

Rozmach i szybkość wybudowa- 


Od Administracji 


Z d. 25 b. m. rozpoczynamy sprzedaż ABC-Nowin Codzien- 


nych w Urzędach i Agencjach pocztowych na 
wództw: Białostockiego, Łódzkiego, 


terenie woje» 


Nowogródzkiego, Poles- 


kiego, Warszawskiego i Wileńskiego. 


pomimo 


nia tej fabryki jest ogromny. Wy- 
starczy powiedzieć, że w lipcu r. 
ub. na miejscu, gdzie znajduje się 
dziś już czynna fabryka, przekwi- 
tały kartofle. Obecnie stoją ol- 
brzymie gmachy o ogólnej kuba- 
turze 81.600 metrów sześc., w któ- 
rych wre praca na najnowszych 
maszynach papierniczych. 

Dzięki uprzejmości dyrektorów 
tej fabryki, inż. Józefa Ondera, 
inż. Feliksa Steinhagena oraz 
członków zarządu firmy, p. Ada- 
ma Morawskiego, wyżej wspomnia 
nego bar. Ike - Dunikowskiego 
oraz inż. Bartnickiego, zwiedzili- 
émy poszczególne fazy produkcji. 
Wszędzie wzorowy porządek, naj- 
nowocześniejsze urządzenia, higje 
niczne i najlepsze warunki pracy. 
Z przyjemnością oglądało się ro- 
botników i robotnice z uśmiech- 
niętemi twarzami (wynagrodzenie 
ich jest daleko wyższe od uposa- 
żeń robotników w innych gałę- 


kryzysu 


ziach przemysłu, roziokowanych 
we Włocławku). 

Obydwie te fabryki zatrudniają 
przeszło 1.000 ludzi. W pozosta- 
łych dwóch fabrykach (na Toruń- 
skiej we Włocławku i w Pabjani- 
cach) zatrudnionych jest 1.200 
ludzi. 

Sama fabrykacja celulozy, jak 
już powiedzieliśmy, jest nadzwy- 
czaj skomplikowana. Drzewo, któ- 
re zanim zostanie użyte do fa- 
brykacji, leży na składach fabry- 
ki około pół roku, następnie jest 
gruntownie myte. Już czyste do- 
staje się do olbrzymich rebaczów, 
stóre kruszą je na drobne kawa- 
łeczki, skąd skolei przedostaje się 
do specjalnych naczyń, gdzie ule- 
ga zmiażdżeniu, a następnie pod- 
lega wielu reakcjom chemicznym 
i bieleniu. Wszystkie te zabiegi 
odbywają się w asyście olbrzy- 
mich strumieni wody. Wystarczy 
powiedzieć, że fabryka celulozy 


Dotychczasowe środki przeciw kartelom 
okazują się niedostateczne 


W związku 
między rządem a sferami gospo- 
darczemi na temat obniżki cen 
kartelowych, pojawiła się wiado- 
mość, iż obecna ustawa o karte- 
lach ma być znowelizowana w 
drodze dekretu. Przedwczoraj za- 
przeczył w sposób stanowczy tej 
informacji krakowski „I. K. ©“, 
obecnie jednak potwierdza ją 


Redukcje w sądownictwie śląskiem? 


z komferencjami, „Kurjer Poranny“, który oświat 


cza, że wobec znacznych trudno- 
ści, na jakie natrafiła akcja rza- 
du, wynikła konieczność radykal- 
nej zmiany ustawy kartelowej. W 
doiychczasowem bowiem brzmie- 
niu okazała się ona „instrumen- 


we Włocławku zużywa dziennie 
72.000 metrów sześć. wody, t. j. 
mniejwięcej tyle, ile w tym cza- 
sie zużywa wody cała Warszawa 

Po wybieieniu produkt jest 
częściowe suszony, prasowany i, 
zależnie od przeznaczenia. znów 
poddawany różnym reakcjom che- 
micznym. 

Jednem z założeń fabryki jest, 
oprócz zaspokojenia rynku we- 
wnętrznego, eksport papierów 
wysokogatunkowych zagranicę, a 
przedewszystkiem do Anglji. 

Po zwiedzeniu fabryki dzienni- 
karze podejmowani byli nadzwy- 
„czej gościnnie w willi jednego z 
dyrektorów fabryki, p. inż. Fe- 
liksa Steinhagena. Jes. 
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cie, że byłem w wojsku polskiem 
sierżantem i walczyłem o wolność 
Polski?'. Wszystko nic nie poms- 
gło i przeszło 10 nor zniszczono, 
a urządzenie załadowano na fur- 
manki. Wywołało to wielkie zbie- 
gowisko. 

Około godz. 15, a więc po 5-cio- 
godzinnej niszczycielskiej pracy 
przyszedł ponownie urzędnik ma- 
gistratu katowickiego i oświad- 
czył, że władze miejskie zgodziły 
się na zostawienie bezrobotnych 
w tych norach do wiosny przy- 
szłego roku. Wówczas i asystują- 
cego przy tej ponurej eksmisji 
przodownika policji ruszyło su- 
mienie, bowiem oświadczył obec- 
nym: „Ludzie, czy wy macie $u- 
mienie“. Wkońcu  zładowano z 
furmanek rzeczy bezdomnych i 
poustawiano w zniszczonych no- 
rach, kióre obecnie bezrobotni 
będą musieli nanowo przez kilka 
dni budować i przez ten czas 
cierpieć nietylko głód, ale i zim- 
no. Przez kilka dni będą bezdom- 
ni narażeni na wszystkie „przy- 
jemności“ mieszkania pod gołem 
niebem“. 


Rozpoczęcie budowy 
olbrzymiego gmąchu 
centrali sądów 
Mimo zbliżającej się zimy, roz- 
poczęte zostały roboty przy budo- 
wie olbrzymiego gmachu centrali 
sądów w Warszawie, który stanie 
na placu państwowym przy ul. Or 
grodowej 12/14. Zburzono już *2 
parterowe budynki od strony ul. 
Leszmo. przebijając w Len sposób 
nową ulicę, która połączy ulice 

Białą z Lesznem. 

Pierwsze kredyty przeznaczone 
na wzniesienie  3-pietrowego 
gmachu o 2-ch narożnikach u- 
licznych, wynoszą 2.000.000 zł. 


Ulgi podatkowe 


dla dotkniętych klęskami żywiołowemi 


Przy załatwianiu podań podat- |skarbowe *«atxzy mały załetenie, 


ników, zabiegających o ulgi spo- 
wodu klęsk żywicłowych, jak: po- 
wodzi, pożarów-itp. wprowadzona 


aby biegli, którzy szacować mają 
szkody piatników, powoływani 
byli z urzędu na koszt Skarbu 


została doniosła inowacja: Izby | Państwa. 


Protest gmin żydowskich 


przeciwko obniżkom opłat 
za ubój rytualny 


ŁÓDŹ, 24.11 (tel. wł.). Przed- 


stawiciele gmin żydowskich po- | wiatu łódzkiego 


tem nieprzydatnym z punktu wi-| wiatu łódzkiego odbyli zebranie, 


dzenia celów, jakie stawia sobie | na 


polityka rządu“. 


Zatrudn arie bezpłatnych praktykantów 


KATOWICE, 24. 11. — Wśród 
urzędników sądowych na Górnym 
Śląsku wielkie zaniepokojenie wy” 
wołała wiadomość o rzekomym za 
miarze przeprowadzenia redukcji 
urzędników. Pogłoska ta wywoła- 
ła tem większe rozgoryczenie, ŻE 
w sądach okręgu Sadu Apelacyi- 
nego w Katowicach zatrudnia się 
około 50 pomocników biurowych 
w charakterze praktykantów, któ- 
rzy nie otrzymują żadnego wyna- 
grodzenia za wykonywaną prace. 

We wszystkich sądach śląskich 
znajduja się pracownicy, którzy 
bezpłatine pracują od przeszło poł 
roku. Przez dłuższy czas urzędni- 
cy sądowi oraz adwokaci składali 
miesięcznie dobrowolnie datki W 
gotówce na tych  praktykantów, 
którzy z datków tych pokrywali 
koszta przyjazdu do miejsca pra- 
cy. 

W tych warunkach jest rzeczą 
dziwną, że myśli się o redukcji 
płatnego personelu sądowego, A 


nikt nie pomyśli o wyszukaniu 
kredytów na zapłacenie pracują- 
cych pracowników bez wynagrc- 
dzenia. Zatrudnianie bezpłatnych 
praktykantów jest pozatem rzeczą 
nieetyczną. Cierpi na tem także 
tok urzędowania, gdyż od bezpłat 
nego pracownika nie można tego 
wymagać, co od płatnego pracow- 
nika, 


Sprawa zamierzonych redukcyj 
powinna być jaknajszybciej wyja- 
Śniona, a sprawa zatrudniania 
bezpłatnych praktykantów jaknaj 
szybciej uregulowana. O reduk- 
cjach w sądach śląskich, mowy 
być nie może, gdyż sądy śląskie 
są formalnie zawalone niezałar- 
wionemi sprawami. Znane są wy- 
padki, żę niektóre sprawy z oskar 
żenia prywatnego zalegają w są- 
dzie katowickim od 6 miesięcy. 
Należałoby raczej pomyśleć o 
przyjęciu kilku sił, które załatwi: 
łyby wszystkie zaległości. 


Ziemianie żqdają 


20 proc. obniżki płac robotnikom rolnym 


Jak się dowiaduje agencja 
PID w dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Ministerstwie Opieki Spo- 
iecznej konferencja porozumie- 
wawcza przedstawicieli organiza- 
cyl ziemiańskich i związków za- 
,wodowych robotników rolnych w 
‚sprawie zawarcia nowej umowy 


mA | ZbioroWwEej na rok 1936. 


W czasie wstępnych rozmów 
pracodawcy wysunęli żądanie 
cbniżki plac o 15 — 20 proc. 
wszystkim  kategorjom robotni- 
ków. 


Ponieważ związki 


zawodowe | klaszewski, 


którem uchwalili protest 
przeciwko zarządzeniom władz, 
dotyczącym obniżenia opłat za u- 
tój rytualny. Zarządzenia te wy- 
dane zostały nietylko w interesie 
ludności polskiej, obciażonej bez- 
prawnie obcemi jej haraczami, 
ale również w obronie interesów 
ludności żydowskiej, obciążonej 
także nadmiernie opłatami za u- 
bój rytualny. 


Protest gmin żydowskich po- 
dotyczy nietyl- 
ko zachowania haraczów, Ściąga 
nych z ludności chrześcijańskiej 
za ubój zwierząt rzeźnych, ale 
również zwrócony jest przeciwko 
redukcjom  pensyj urzędników 
gmin żydowskich. Pensje te były, 
tak nieproporcjonalnie wysokie, 
że władze administracyjne w 
dbałości o równowagę budżetów. 
gmin żydowskich postanowiły je 
wydatnie zmniejszyć, w wielu wy 
padkach do 50 proc. 


Wizytatorzy bedą badać 


w szkołach sytuację nauczycieli 


Ministerstwo Oświaty wydało | mieszczeń szkolnych, także kon- 


regulamin dla wizytatorów w 
szkolnictwie powszechnem i 
średniem. Do zadań wizytatorów 
należeć będzie poza badaniem po- 
ziomu nauczania i higjeny po- 


trola administracji szkół. 

W. szczególności wieytatorzy 
zwracać będą uwagę na położe- 
nie nauczycielstwa, pobierane 
przezeń płace itd 


Poświęcenie świetlicy 
Związku Podoficerów Rezerwy 


Wczoraj w południe w Al. Je- 
rozolimskiej 36, odbyła się uro- 
czystość poświęcenia i otwarcia 
świetlicy Ogólnego Związku Po- 
doficerów Rezerwy R. P. (Koło: 
Warszawa-Śródmieście). 

Przybyłych gości powitał pre- 
zes głównego zarządu A. Jaku- 
bowski. Następnie wygłosił prze- 
mówienie T. Pasierbiewicz, pre- 
zes Koła - Warszawa - Śródmieś- 
cie. Skolei zabrał głos ks. prałat 
płk. Michalski, który następnie 
dokonał poświęcenia nowej sie- 
dziby. Po poświęceniu przema- 
wiali jeszcze: starosta grodzki 
południowo - warszawski T. Mi- 
wice-prezydent mia- 


kategorycznie odrzucają wszelkie | Sta, W. Graba-Łęski i J- Bądow- 
propozycje zmiany stawek, zary: ski. Zgromadzonych licznię gości 


sowuje się ostry zatarg. 


oprowadzał prezes okręgu sto- 


| 


łecznego, J. Fichler. Jednocześ- 
nie dokonano poświęcenia bibljo- 
teki Związku im. Ś. p. dr. med. 
J. Popławskiego. Na zakończenie 
uroczystości wszyscy uczestnicy 
wpisali się do złotej księgi pa- 
miątkowej, poczem odbyła się 
wspólna fotografja. 

Podczas przyjmowania gości 


lampką wina, przygrywała orkie- 
stra. 


Z życia T.N.S.W. 


„We wtorek, dnia 26 b. m. o godzi- 
nie 20e; w lokalu T. N. S. W. (Brac- 
ka 18 m. 4) Dr. Jan Piprek, Kierow- * 
nik ogniska metodycznego języka nie- 
mieckiego, wygłosi odczyt p. t.: „Nie- 
które zagadnienia, związane z realiza- 
cją nowego programu języka niemiec- 
kiego w gimnazjum”. 


Str. 4 


Lubimy książki smutne... 


O staromiejskiej bibljotece dla dzieci 


Każde dziecko Starego Miasta 
wie, gdzie mieści się bezpłatna 
bibljoteka dla dzieci. Wiadomo— 
ma Piekarskiej, w staromiejskim, 
obdrapanym domu, wchodzi się na 
pierwsze piętro po brudnych cie- 
mnych i kręconych schodach — 


WW o. ON 
SŁONCE _ 


LISTOPAD 
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PONIEDZIAŁEK 


7—12 | 15—34 
KSIĘŻYC 
wschod zachod „ 
6—45 | 14—33 
8—22 | 8-24 
Dziś: Św. Katarzyny., 
Jutro: Św. Piotra. 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dzrs dzien wypo= 
czynkowy. We wtorek „Rose Marie”. 
W środę gościnny występ H. Horne- 
ra w „Fauście”, w piątek w „Żydów- 
ce”. W czwartek „Dama Pikowa”. 

TEATR NARODOWY: Dziś i dni 
następnych „Przepióreczka”, W pro- 
bach „Cyd” Kornela — Wyspiańskie- 
go. Premjera w środę 27 iistopada, 

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 
7.30 wiecz. „Kordjan* Słowackiego. 
Od jutra wchodzi na afisz „Powrót 


TEATR NOWY: Dziś sztuka współ 
czesna „Łańcuch * J. Morawskiej. 

TEATR LETNI: Dziś, po raz ostatni 
„Dom otwarty” Bałuckiego. W prò- 
bach sowiecka sztuka „Przedziwny 
stop” Kirszowa. Premjera we wtorek 
26 b. m. 

TEATR MAŁY: Dziś komedja 
Shawa „Żołnierz i bohater” z Bu- 
czynską, Gorczyńską, Lindortówną, 
Kurnakowiczem, węgierką i in. 

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dzis w poniedziałek „Damy i huzary” 
6 godz. 7-ej na ul. Elbląskiej 51. ju- 
tro we wtorek „Damy i huzary” tam- 
że, zaš na ul. Młynarskiej 2 o godz. 
1-ej „Muzyka na alicy”. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
„Turoń” Żeromskiego z Jaraczem w 
rałi Szeli, 

TEATR KAMERALNY: Dziś i ju- 
tro dramat Ibsena „Budowniczy Sol- 


ness”, z Adwentowiczem i Grywiun- 
ską w rolach głównych. 
INSTYTUT REDUTY:  Nieczyn- 


ny. W przygotowaniu Z-aktowa ko- 
medja C. Norwida p. t.: „Pierścień 
wielkiej damy“. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś i ju- 
tro „Noe“ André Obey'a. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Aktual 
na satyra „Z przedziałkiem*, Co- 
dziennie dwa przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 wiecz. 

WIELKA REWJA (Karowa 18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz- 
na Bernauera i Oesterreichera „Mi- 
mister i dessous“ z H. Ordonowną i 
A. Fertnerem. Początek o godzinie 
20-ej: ; 

TEATR HOLLYWOOD: Dziś i ju- 
tro rewja „Warszawa — New York* 
Dwa przedsiawienia 7.15 i 9.30 w. 

OPERETKA NA CHŁODNEJ: 
Dziś i codziennie operetka Kalmana 
„Hrabina Marica“. 

CYRK: Program otwarcia, sz Lei- 
nertem, człowiekiem-rakietą na czele. 
KWARTET WARSZAWSKI 

3 W KONSERWATORJUM 

W środę 27 b. m. o godz. 20.15 od- 
będzie się w sali Konserwatorjum 
wieczór muzyki kameralnej w wyko- 
taiu doskonałego Warszawskiego 
Kwartetu Smyczkowego w składzie 
Kamiński, Lederman, Gornowski i 
Neuteich przy współudziale Heleny 
Ostrowskiej — śpiew i Ignacego Ro- 
senbauma — fortepian. Artyści wy- 
konają następujacy niezmiernie cie- 
kawy i urozmaicony program: Pur- 
cell — Chacony, Brahms — Kwar- 
tet c-moll i Kołysanka na śpiew, al- 
tówxę i fortepian, O. Respighi — 
„Il Tramonto" poemat liryczny na 


śpiew 1 kwartet oraz Louis Gruen- 
berg (U. S. A.) — Four  indiscre- 


tions na kwartet, Wieczór ten bedzie 
niewątpliwie wielką ucztą artystycz- 
ną dla miłośników muzyki kameral- 
nej. 


wschód | zacho" 
patiia E Aaii 


Di. dnia! bylo” 


i już się jest na miejscu — w 
maleńkim,  dusznym pokoiku. 
gdzie wcale nie tak łatwo się do- 
stać jak się zdaje: dzieci które 
chcą czytać piękne bajki, powieści 
i wiersze jest dużo, bardzo dużo, 
a miejsca niema i „pani“ musi 


mówić niektórym: — Niema 
miejsca dziecko, przyjdź za pól 
roku, może będzie można cię 
przyjąć. 


A przecież i tak jest ciasno —- 
tylko dwadzieścia krzesełek i je- 
den stół, a dzieci przychodzi 80, 
90 i sto dziennie. 

ŁZY I MIŁOŚĆ 

Gdy wchodzę do  bibljotek:, 
podnoszą się wszystkie oczy. Po- 
co ta pani przyszła? — pyta któ- 
reś. Nie zdradzam tajemnicy, 
zresztą pierwsze lody szybko są 
przełamane, — gromada dziew- 
czynek rzuca się do mnie hur- 
mem i zaczyna na wyścigi opo- 
wiadać, jakie książki lubią, co 
czytają najchętniej. 

— Ja lubię najlepiej o sierot- 
kach, żeby było takie smutne, że 
aż płaczę — mówi rozmarzonym 
glosem 13etnia blondyneczka. — 
Czytała pani „Gwiazdę przewod- 
nią“? To takie cudne. aż strach, 
wszystkie płakałyśmy przy czy- 
taniu. 

— Ale najładniejsze, to chyba 
„Dziewczęce losy“ — przerywa 
jej druga—zakończenie takie pięk 
ne—»o miłości... 0, zaraz pani prze- 
czytam. — Zwoienniczka „Dziew- 
częcych losów“ jednym skokiem 
znajduje się przy szafie bibljo- 
tecznej i wyciąga ulubioną książ- 
kę. Zaczyna odczytywać wzruszo* 
nym głosem owo „piękne zakoń- 
czenie o miłości“ — koleżanki 
chichocą i trącają się łokciam', 
wreszcie jedna zdobywa się na 
odwagę i mówi: 

— Ona to tylko o miłości, taka 
dziewczyna głupia. — Malec mo- 
że 8 letni przyświadcza z powA- 
gą: — Tak, ona ma nawet ciągle 
nowych narzeczonych... 


Talenty wśród umysłowo chorych 


Wystawa w szpitalu Jana Bożego 


W dwóch ogromnych salach 
szpitala Jana Bożego otwarto w 
sobotę doroczna wystawę prac 
chorych umysłowo. 


Tegoroczna wystawa wykazuje 
stosunkowo mało prac dziwacz- 
nych, zdradzających nienormal- 
ność ich twórców. Eksponatów 
jest mnóstwo — około tysiąca, 
może więcej; jeśli trzeba co po- 
dziwiać, to raczej precyzyjność 
wykonania i prawdziwy talent 
twórczy, drzemiący w moózgacn 
„ludzi za kratą“, niż chorobliwą 
cziwaczność kształtów lub brak 
właściwej proporcji w wystawic- 
nych przedmiotach. 


| 


W pierwszej sali zwraca uwa- 
gę szereg obrazów olejnych i a- 
kwarelowych „Św. Rodzina z Na- 
zaretu“, dziewczęta wiejskie, 
główki kobiece wcalć udatnie ko- 
pjowane ze Żmurki i Stachiewi- 
cza. Malarz-amator w szpitalnem 
ubraniu zupełnie rozsądnie objaś- 
nia, co jego obrazy oznaczają, 
kiedy i jak długo je malował itp. 
Z zawodu jest rymarzem i „w cy- 
wilu“ nigdy nie zajmował się ma- 
lowaniem. Na terenie szpitala na- 
tomiast komponuje wciąż nowe 


Wielka premjera w teatrze Narodowym 
„Cyd“ Corneille'a - Wyspiańskiego 


Teatr Narodowy we srodę 27 b. m. występuje z wielka premjerą 
Będzie nią wspaniały rapsod heroiczny, jedno z arcydzieł pseudo-klasycz- 
nego dramatu francuskiego, „Cyd“ Corneille'a, 

Niema drugiej wielkiej sztuki teatralnej repertuaru turopejskiego, 
którahy tak dawna miała polska tradycję, jak „Cyd“ Corneille'a, tłuma- 
czył ją bowiem i wystawiał w 1666 r. na Zamku Warszawskim Jędrzej 
Morsztyn, tłumaczył ją na początku XIX wieku — Ludwik Osiński, wresz- 
cie „genjalnej parafrazy poetyckiej „Cyda” dokonał — Stanisław Wys- 
piański, odtwarzając z nieporównaną inspiracją — bohaterski patos ory- 
ginału. Jak stwierdza Grzymała - Siedlecki „Cyd“ dla duszy wielkiego 
Ułumacza był również żywym dowodem aliansu polsko - francuskiego: 
genjusz polski o kulturę francuska wsparty. 

„Cyd na scenie teatru Narodowego ukaże sie w inscenizacji i reży- 
serji Karola Borowskiego i otrzyma wspaniałą obsadę, wystąpią w „Cy- 
dzie“ bowiem łącznie tacy mistrze sceny, jak Jerzy Leszczyński (w roli 
tytułowej), Brydziński (Don Diego), Stanisławski (Don Fernand), Zel- 
werowicz (Don Gemez), i inni, zaś w rclach kobiecych:  Broniszówna 
(Elwira), Eichlerówna (Szimena), Lubieńska (Infantka), Sulima (Eleono 
raj, Oraz Łuszczewski (Don Sanszo), Rygier, T. Frenkiel i szereg innych. 
Wystawę przygotował jeden z najwybitniejszych _ artystów-dekoratorów 
młodego pokolenia, Wł. Daszewski. 

N W tych warunkach obsadowych, inscenizacyjnynch i dekoracyjnych arcy- 
dzieło teatru francuskiego, genjalnie przez Wyspiańskiego przetworzone, 
== agi stać się winno wielką atrakcją artystyczną w najwyższym 

„Cyd* grany będzie naprzemian z ciesząca si i 
„Przepióreczką” Y garorńskia e AR NEON" 
ska i Osterwa na czele. 


sukcesem 
go w koncertowej grze zespołu z Modzelew- 


„RAJ* CÓREK 
INTROLIGATORA 


Nie chcę nie słuchać o tych na- 
rzeczonych, i o tem, że „ona ko- 
cha się we Władku czy Franku — 
to byłby spewnością nowy, ogro- 
mny i smutny temat o obyczajo- 
wości tych dzieci, wychowanych 
na ulicy i znających życie od je- 
go najbrzydszej strony. Pędraki 
8 — 10 letnie — dzieci dozorców, 
sprzedawców gazet, biednych ro- 
totników są pozostawione same 
sobie — bibljoteka to często jedy- 
ne miejsce, w którem mozą się o- 
grzać, posiedzieć spokojnie przy 
książce. 

Pytam znowu o książki. Jed- 
nak czytają dużo — przesiadują 
w bibljotece od 2 pp. do 7 wiecz, 


to jest przez cały czas, gdy bi-| mało — są dzieci, 


bljoteka jest otwarta i potrafią 
pochłonać przez ten czas nieraz 
po dwie i trzy książki. W domu 
nie czytają wcale, bo nikt nie ma 
pieniędzy na prenumeratę w czy- 
telni. Tylko dwie małe siostry „są 
szczęśliwe'* — ich ojciec jest in- 
troligatorem i przynosi całe wa- 
lizki z książkami do oprawy —- 
To mają raj, prawda? — mówi 
z zadrością któraś mała. Innej 
znów dziewczynce matka czytała 
sama „Quo Vadis", że aż się obie 
popłakały — „to jest książka o 
świętym Piotrze", informuje 
mnie na wszelki wypadek wielbi- 
cielka Sienkiewicza. 

— Wogóle lubimy powieści o 
pensjonarkach i obyczajowe — 
reasumuje jedna z dziewczynek. 
Na pytanie co rozumie pod okre- 


śleniem „powieści obyczajowe“, 
nie umie dać odpowiedzi i ma 
bardzo zawstydzoną minę. — Na- 
przykład powieści jakiegoś Twai- 
na. to takie właśnie są... - - mówił 
wahająco. 

No, a chłopey co lubią? Z 


chłopcami trudniej nawiązać roz- 
mowę. Udują zaczytanych lub są 
zawstydzeni, nieśmiali. odpowia- 


dają półsłówkami — dziewczyn: tej dzielnicy. 


malowidła. Zaiste, dziwnemi dro- 
gami chadza obłęd... 


Pełen uzasadnionej dumy jest 
inny chory, który zbudował włas- 
noręcznie ogromny model kolejki 
z Luna-Parku. Jest do złudzenia 
podobna do tej, która istnieje na 
Pradze, tylko znacznie bardziej 
dekoracyjna. Model Dworca Głów- 
nego w Warszawie również zwra- 
ca uwage precyzyjnością wykona- 
nia i dekoracyjnemi esami-flore- 
sami, wycinanemi z dykty i malo- 
wanemi biało i niebiesko. Cay 
„gmach“ Dworca, wagony, pocze- 
kalnie, instalacje elektryczne zro- 
bione są przez jednego chorego. 


Talent do mechaniki i budow* 
nictwa wśród chorych umysłowo 
jest istotnie zdumiewający. W 
głównej sali zrobiono np. morze 
(woda z farbowanej materji), po 
którem pływają okręty „Batory“, 
„Bajka“, „Wilk“ miniatury 
polskich statków, zaopatrzone w 
motory, kotły, sygnały świetlne. 
Wybrzeże morskie uzbrojone jest 
drewnianemi armatkami. 


— To abisyńskie armaty w te; 
wojnie, co to teraz była — objaś- 
nia z tajemniczością w głosie je- 
den z chorych.—Wszystkie armaty 
to ja robiłem! — chwali się i sta- 
ra się skierować uwagę wszyst- 
kich na swe dzieło. 

Drugi żywy obraz, to „wesele“. 
A więc ślubna kareta, zaprzężo- 
na w niezbyt ksztaltne rumaki. 
panna młoda w welonie, druchny 
o malowanych olejno twarzach. 
Mnóstwo lalek-gości weselnych, 
niebardzo urodziwych. Lalki cho- 
rym się nie udają.. Zato dywan 
z małych zahaftowanych i zszy” 
wanych ręcznie skraweczków ma- 
terji jest arcydziełem — nietyle 
sztuki, ile anielskiej cierpiiwości. 


Wśród licznych drobiazgów 
zwracają uwagę popielniczki, ta- 
lerzyki i figurki ugniatane z 


chleba i oryginalne pudełko z su- 
chych kwiatów: w chlebie ugnia- 
tane kwiateczki wrzosu i mozaika 
z nieśmiertelników. Drewniane 
papugi, lisy, koty kiwają się na 
podstawkach — ze szczególnem u- 
podobaniem fabrykowani są ma- 
sowo żydzi w czarnych chałatach 
— lalki wycinane laubzegą z drze- 
wa lub zrobione z materjału. Nie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


WARSZAWA 
Poniedziałek, dnia 25 listopada 


6.30 „Kiedy ranne...” 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pl). W przerwie o godz. 7.20: 


KINA 


ACRON: „Walka o życie“ i „Cyrk 
wedrowny'* 

ADRIA: „Dwie Joasie*. 

ANTINEA: „Uciekinierzy* i „Re: 
wolucja śmiechu“ 

AS: „Melodje Cygańskie* i „Mar- 
kiza Yorisaka** 

AMOR: „Czerwony Sultan“ i „Noc 
Wigilijna" 

APOLLO: „Panienka z Poste Re- 
stante", 

BAŁTYK: „Anna Karenina”. 

CAPITOL: „Jaśnie Pan Szofer“, 

CASINO: „Dziewczę z Budaąapes7.- 
tu“. 

COLOSSEUM DUŻE: „Wacuś”. 

COLOSSEUM (MAŁA SALA): 
„Pat i Patachon jako bezdomni“. 


ki odpowiadają za nich. Chłopcy 
chcą tylko o podróżach i przygo- 
dach. Umińskiego „w pustyniach 
Australji" albo „w Puszczach 
Kanady“, Coopera,  Curwooda. 
Londona, o różnych odkryciach w 
Ameryce i t. d. Albo historyczne 
— Przyborowskiego,  Gąsiorov:- 
skiego i t. d. 


BRAK ARCYDZIEŁ 
LITERATURY 

Bibljoteka zreszta jevi dość u- 
Loga. Wśród 700 tom.w niema 
ani jednej rzeczy Mickiewicza, 
Słowackiego, brak ież najpopu- 
larniejszych nowel Sienkiewicza, 
Prusa, Orzeszkowej, Konopnic- 
kiej. Przyczyną tych braków jest 
i — jak zwykle — brak funduszów. 


: „Kaprys hiszpański" ! 
Ilościowo książek jest także za- ah si jg ia 
które już| ELITE: „Zaproszenie do walca” i 


. 
się 


ają |„Śpiew, całus, dziewczyna”. 


ERA: „Kaprys Hiszpański“ i do- 
datki. 

EUROPA: „Rapsodia Bettyku". 

FAMA: „Walczę o życie“. 

FILHARMONJA: „Gabinet Figur 
Woskowych". 

FLORIDA: „Człowiek z doliny 
Śmierci* i „Buster rozdaje miljony*. 

FORUM: „Skandal miljonerów* i 
„Wyspa Skarbów“. 

HELIOS: „Szczęście na ulicy” i 
„Światła wielkiego miasta”. 

KOMETA: „Baboona* i rewja. 

KINOTEATR MIEJSKI: „Mała 
mateczka” z Franciszką Gaal. 

LOS: „Czarna Perła” i dodatki. 

MASKA: „Jestem  zblegiem'* 
„Prowokator Azef'', 

MAJESTIC: „Dyktator”. 

MARS: „jJulika” i „żóły detektyw” 

MEWA; „Zemsta Pana X" j „Won 
der Bar“, 

MUCHA: „Kobieta z rejestru“ i 
„Rozkosze małżeństwa '. 

METRO: „Bar - miewe”. 

NOWA TOMBOLA: „Kryjówka 
szczęścia” i „Zakazana melodia“. 

OKO PRASKIE: „Czar młodości” i 
dodatki. 

PAN: „Chińskie Morze*. 
PAR. SW. ANDRZEJA: 
Warszawy” i dodatki. 
PETIT TRIANON: 


wszystko przeczytały i zaczyr 
drugi raz od początku... . 
Najgorsza bieda to jednak ta 
ciasnota. Bibljotek dla  dzieri 
jest na terenie Warszawy kilka- 
naście, — m. in. „wzorówka” na 
Opaczewskiej na 200 dzieci, — 
tam prowadzi się wszystkie ofi- 
cjalne wycieczki. tam się poka- 
zuje jak wygląda opieka kultu- 
ralna nad biednemi dziećmi sto” 
licy. Ale tu — w tej ubożuchnej 
bibijoteczce nikt „oficjalnie“ nie 
bywa i nikt nie myśli o tem, że 
przydałoby się przeniesienie do 
większego lokalu, powiększenie 
księgozbioru, udostępnienie szla- 
chetnej rozrywki jaką jest czy- 
tanie książek tym dzieciom, które 
nie mają nic jasnego w życiu. 
Stare Miasto to przecież dziel- 
nica dzieci. Jest ich mrowie w 
każdym domu, na podwórkach -— 
na placach i w rynsztokach bawi 
się i wyrasta samopas najmłod: 
sze pokolenie. Zorganizowanie 
odpowiedniej placówki czyteln'- 


i 


„Pieśniarz 


„Veronika” i 


czej dla cieci staromiejskich. w Kati 5 
emc . i Inie „„AAUUSZa , p r. " 
olbrzymiej większości moraln POPULARNY: „Now: ludzie” i re- 
zaniedbanych. to jedna z najpil- | wja. 
niejszych potrzeb kulturalnych PRAGA: „Skandale miljonerów” i 
(a.o.). | TeWia. 


RAJ: „Wyspa Skarbów“, 

RENA: „Sekret kohiety* i „Wy- 
rok Życia”. 

RIALTO" „6 lat miłości”. 

STYLOWY: „Sen Nacy Letniej. 

SFINKS: „Sequoia* i rewja. 

SOKÓŁ: „Audjencja w Ischlu* i 
„W rosyjskiej gospodzie. 

ŚWIĄTOWID: „Szanghaj“. 

ŚWIAT: „Skandal miljenerów'" 
„Pieśń zdobywa Świat”. 

TON: „Legion nicustraszonych”, 

UCIECHA: „Wyprawy Krzyżowe”, 

UNJA: „Amok” | rewia. 


brak też i pięknych haftów, bia- i 
łych i kolorowych, koronek i 
przedmiotów codziennego użytku: 
szczotek. słomianek, miotełek itp. 


Swiat zwierząt 
w Abisynii 


bisynji. 

Tym razem jednak mowa bę- 
dzie nie o wojnie, o ludziach wo- 
góle, łecz o zwierzętach zamic- 
szkujących ten kraj. Autorem od- 
czytu jest prof. Wacław Rosz- 
kowski. 


Abisynja interesuje obecnie 
wszystkich. Chcielibyśmy wie- 
dzieć jaknajwięcej o tym kraju 
tajemniczym i mało znanym. To- 
też odczyt radjowy nadany przez 
radjostację warszawską dziś o 
godz. 17.50 traktować będzie o A- 


Scentralizowanie tegorocznej 


Akcji gwiazdkowej 


Pod egidą Społecznego Komite- Komitet wystąpi do Kom. Rządu 
tu Pomocy Doraźnej Dzieciom |o pozwolenie na przeprowadzenie 
Szkolnym, pozostającego pod pro [imprez zbiórkowych na ten cel w 
tektoratem p. Prezydentowej M. jokresie od 12 do 22 grudnia. 
Mościckiej, odbędzie się akcja | Należy wyrazić nadzieję, że 
zbiórkowa pod hasłem „Gwiazdka wszystkie najuboższe dzieci War 
1935 r. dla najuboższych dzieci i szawy otrzymają tą drogą prak- 
młodzieży szkolnej”. Jtyczne upominki na gwiazdkę i 

Akcja ta będzie zorganizowa- łakocie. 
na wzorem r. Z„ t. j. w porozu- 
mieniu ze wszystkiemi innemi za- 
interesowanemi organizacjami, 
które będą reprezentowane w Ko- 
mitecie społecznym przez odpo- 
wiednią liczbę delegatów. W ten 


Wypadki 


Kradzież w kościele. W kościele św. 


Nr 336 == 


RADH 


Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. bież. 
7.55 „Parę mform.™. 8.00 Aud. dla 
szkół, 

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. 
połudn. 12.153 Muzyka salon. w wyk. 
Małej Ork. P. R. 13.25 Chwilka gosp, 
domowego. 

15.15 Wiad. o eksporcie, 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Muzyka wokalna 
(pł), w progr. duety i kwartety Belii- 
niego, Donizettiego Gounoda i Ver- 
diego. 10,00 Lekcja jęz. niem. — lek- 
tor dr. jan Piprek, 10.15 Konc. kwia- 
tetu salon, tH. Adamskiej - Grossmano 
wej. 16.45 „Ideal Prim” — Skecz St. 
Broniewskicgu (z Krakowa). 17,00 
„Kooperatystki przy pracy” — repor- 
taż z osaay Sanmki St, Uoryńskiego. 
17.15 „Minura poezji”; Wiersze Mic- 
kiewicza, 17,2U Recital fortepianowy 
Marj Barówny, w progr. M. Ravel, i. 
Albeniz, E. vohnayj, 5. HFrokoljew, 
Fr. Liszt 1 R. Wagner. 1750 „SWIAT 
ZWIERZĄT W  ABISYNII" — PU. 
GAD. — WYGŁ. PROF. W. ROSZ- 
KOWSKI. 18.00 L. V. beethoven: Trio 
97 na 2 oboje i rożek angielski, 18.39 
Listy od dzieci — omówi W, Tatar- 


kiewicz - Malkowska. 18,40 „Zycie 
kult. 1 art. stolhcy”. 18.45 Muzyka 
(pł). 19,00, „Skrzynka roln.” — inż. 
W. Tarkowski. 19,24) Progr. na dzien 
past, 19.20 Konc. reki 19.35  Wiaa. 
sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.GU 


Muzyka ludowa w wyk, Polskiej Ka- 
peli Lud. W. Suchockiego (pł.). 20.-U 
rr. schubert: Fantazja C-dur op. 15 
(Wanderer Fantasic) w wyk. Edwina 
rischera (pł.). 20.45 Dzien, wiecz. 
20.55 „Ubrazki z Polski wspołcz.”. 
2400 wieczór literacki ku czci Mic- 
kiewicza (W ŚU-tą rocznicę smierc.) 
w opracowaniu dr. |. Saioniego, 21.43 
Kone. Symi. złożony z utworów HK. 
Wagacra. Wyk.: Ork. Symt. pod dyr. 
G. s stelberga. 22.45 Muzyka tanecz- 
na (pi.). W przerwie o godz. 23.00— 
Uw: Wiad. meteor. dia Kom. iotn, 


Wtorek, dn. 26. listopada 


6.30 „Kiedy ranne*.. 6.53 Pobud 
ka do gimn. 6.54 Gimnastyka 6.50 
Muzyna (pi.). W przerwie o godz. 
7.20 Dzien. por. 7.00 Progr. na dz. 
bież. 7.55 „Karę iniorm.", 8.00 Aud. 
dla szkoł. 

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. 
połudn. 14.15 Aud. dla szkół (dla 
dzieci młod.): „Spiewajmy piosen; 
ki popr. prof, br. Rutkowski. 12.30 
Muzyka (pł.). 13.25 Chwilka gosp. 
domowego, 15.380 „4 rynku pracy". 


A> OOO Z A ZZOZ O ZZ O_O, 


15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Konc. w wyk. 
Zesp. Salon. P. Rynasa. 16.00 


„Skrzynka P. K. O.* 16.15 Muzyka 
w wyk. dętych orkiestr (pł.). 16.45 
„Cała Polska śpiewa” — aud. popr. 
prof. Br. Rutkowski. 17.00 „Wielkie 
i drobne wynalazki“:  „Luneta- 
olbrzym” —* odczyt, dr. F. Burda- 
ckiego. 17.15 Muzyka operetkowąa w 
wyk. Małej Ork. P. R. 17.50 ,„Skrzym 
ka językowa” — prof. W. Dore 
szewski. 18.00 „Adam Mickiewicz w 
pieśni“. St. Moniuszko: Czaty — 
ballada — odśp. A. Michałowski. 
Stan, Moniuszko: Wilja, Fr. Chopin: 
Precz z moich oczu, Moja pieszczot- 
ka — odśp. St. Argasińska. St. Mo- 
niuszko: Znasz-li ten kraj (sł. Goe- 
thego), Pieśń pustelnika — odśp. A. 
Michałowski. I. Paderewski: Polały 
się łzy, St. Niewiadomski: Gdybym 
się zmienił we wstęgę złocistą — 
odśp. St. Aarpasińska, 18.30 „Wan- 
szawą w literaturze i anegdocie*; 
„Powazki* — szkie lit. — wygł. dr. 
"1. Makowiecki. 18.45 Muzyka salon. 


(pł). W wyk. Ork. A. Sandlera. 
19.00 „Spłata długow funduszowi o- 
brotowemu reformy rolnej“ — po- 
gad — wygl. Wł Homan. 19.10 
Progr. na dz. nast. 19.20 Kone, reki. 
19.85 Wiad. sport. 19.50 Pogad. 


aktualna. 20.00 Konc. Symf. (z Ło- 
dzi), Wyk. Ork.: Symf. pod dyr. I. 
Neumarka i Br.  Rotsztadtównu 
(skrzypce). Konc, poprz. pogad. mu-, 
zyczna. W progr. K. M. Weber: U- 
wertura do op. „Oberon* — wyk. 
ork. P, Czajkowski: Koncert skrzyp- 
cowy — wyk. z tow. ork. B. Rot» 
sztadtówna. Utwory solowe z tow. 
fortepianu na skrzypce — wyk. B. 
Rotsztadtówna. H. Berlicz: Frag- 
ment z „Potępienia Fausta“: a) Ta- 
niec białych ognisk, b) Rakoczy — 
marsz. J. Brahms: Symfonja IV-ta 
— wyk. ork. W przerwie ok. godz. 
20.50 Dzien. wiecz. oraz „Obrazki z 
Polski współcz." 22.30 „Gruźlica ja- 
ko specjalność lekarska“ — odczyt 
dla lekarzy — wygł. dr. St, Rudzki. 
22.45 „Zdobycze nowej Konstytucji 
Polskiej“ — odczyt w jęz. esperan- 
ckim, prof. K. Kumanieckiego (z 
Krakowa). 23.00 Wiad. meteor. dla 
kom. lotn. 23.05 Muzyka tan. (pt) 


i kxadzieże 


króra prowadzi dochodzenie, 


sposób akcja ta będzie scentrali- 
żowana. 
o p a 


Ż miasta 
UKARANIE 8 WŁAŚCICIELI 
ZAKŁ. FRYZJERSKICH 


Starostwo południowo - warszaw- 
skie ukarało grzywnami właścicieli 
ośmiu zakładów fryzjerskich, poło- 
żonych w obrebie tego starostwa, za 
antysanitarny stan zakładów, brudne 
szczotki i narzędzia, nieposiadanie 
sterylizatorów etc. 


ZA UCHYLANIE SIE 

OD ZATRUDNIANIA INWALIDÓW 

Starostwo Śródmiejsko - Warszaw 
skie skazało współwłaściciela firmy 
budowlanej przy ul. Zajęczej 8, Ry- 
szarda Rzeczkowskiego, na 500 zł. 
grzywny z zamianą na 10 dni are- 
sztu za uchylanie się od ustawowe- 
go zatrudniania inwalidów wojen- 
nych. 


Antoniego przy ul. Senatorskiej okra-* Tragedja bezrobotnej. 50-letnia Leo 
dzono Michalinę Kowalską (Pańska | kadja Delerowa (Staszica 18), bez pra 
88). Kowalska narobiła alarmu i za-|cy, otruła się nieznanym płynem. Le- 
trzymała złodziejkę, Karolinę Bowal- | karz Pogotowia, po udzieleniu pomo- 
ską (nigdzie niemekdowaną). Złodziej-| cy, zamierzał przewieść desperatkę do 
kę osadzono w areszcie. szpitala, Ponieważ D. nie chciała się 
Odzyskana bransoletka. Przed kilku| zgodzić, przeto pozostała na leczemu 
laty okradziono studentkę Uniwersyre-| w domu. 
tu Warsz., Stanisławe Brzozowską (Ar 
matnia 6), zabierając jej torebkę ze 
srebrna bransoletką, z czarną emaiją 
i perełkami. Wczoraj Brzozowska zna- 
łazła skradzioną bransoletkg na wy- 
stawie w antykwarni Szyi Maka, przy 
ul, Świętokrzyskiej. Zawiadomiona po 


Pielgrzymka 


do Częstochowy 


licja odebrała bransoletkę i zwrócia 

właścicielce. Katolicki Związek Polek organizu- 
Sobowtór Wabi - Wabińskiego. Od je dorocznym zwyczajem Pha ynie 

pewnego czasu w kawiarniach i restau |na Jasną Górę dla pań i panów, na 


racjach ukazuje się jakiś osobnik, u- | uroczystość Niep. Pocz. N. M. P. 
charakteryzowany na znanego na te-| Wyjazd z dworca Głównego 7. 12 o 
renie Warszawy jubilera. Wincentego | godz. 19.30. Powrót do Warszawy 8. 12 
Wabia - Wabińskiego. Rzekomy Wa- |przed północą. Nocleg w Częstocho- 
biński podaje się za współwłaścicield | wie. Koszt pielgrzymki w obie strony 
sklepu jubilerskiego przy ul. Kredyto- | wynosi tylko zł. 12.80. Zgłoszenia 
wej i usiłuje sprzedać podrobioną, lub | przyjmuje Sckretarjat Związku, Kra- 
przemyconą biżuterię. O sobowtórzc |kowskie Przedmieście 36, w godz. od 
Wabinskiego zawiadomiono  policję,lri-ej do 18-05. 


Dalsze 

Późnym wieczorem w sobotę po 
przerwie zeznawał w dalszym 
ciągu Myhal, który na wstępie œ 
świadczył, że o przygotowaniach 
do zabójstwa min. Pierackiego nie 
nie wiedział, gdyż sprawa była po 
za Lwowem, a on byl tylko kierow 
nikiem na Lwów. Kiedyś rozma- 
wiając z Pidhajnym jeszcze przed 
zabójstwem ministra słyszał od 
niego, że będzie „spławiona więk- 
sza ryba". 

NAJLEPSZY WYCZYN. 

O zabójstwie dowiedział się z do 
datku nadzwyczajnego. Pokazał 
ten dodatek Sznchewiczowi, który 
powiedział mu: ,to jest najlepszy 
nasz wyczyn“ i polecił zawiado- 
mić zaraz Malńcę. Podczas jedne- 
tegoż dnia polecił oskarżonemu 
wyszukać dla Maciejki mieszka- 
nie. Wraz z Kaczmarskim spotkał 
się oskarżony z Maciejką za miz- 
stem w pobliżu wiaduktu kolejo- 
wego, przywitał się z nim i powie 
dział „gratuluję“. Kaczmarski wrę 
czył wówczas Maciejce rewolwer, 
który, jak mu potem oświadczy*, 


byl potrzebny Maciejce do obro- | 


ró 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


EG 
' wWiacdiu UN. 
j PLN 


zeznania oskarżonego Myhala 


ny. Następnego dnia widział się powicdzi i na zapytanie prok. Że. |wa, a rewolwer rzucił gdzieś do 


go kontaktu z Kaczmarskim. ten Jeńskiego, czy nawiązując 


kon- 


oświadczył, że przybył człowiek takt z Malucj, w sprawie przy- 


z Warszawy i szuka kontaktu. ©- bycia z Warszawy, 


skarżony zaobserwował 


zwracał się 


kiedyś go Malucy bezpcśrednio, czy też 


spotkanie Kaczmarskiego z Maiu-' pośrednio przez Kosównę, odwo- 
cą i owym przyjezdnym z Warsza luje swoje zeznanie, złożone w 
wy. Z rozmowy z Kaczmarskin: śledztwie, gdzie mówił o Kosów. 


dowiedział się, że człowiek 


ten nie, gdyż nie wierząc, że wyszła 


jest bezpośrednim zabójcą min. | najaw sprawa zabójstwa dyr- Ra. 


Pierackiego, 


KONTAKTY Z MACIEJKĄ 
1 KACZMARSKIM. 


W jednej z późniejszych roz- 
mów z Kaczmarskim była mowa 
o dostarczeniu pieniędzy dla owe- 
go człowieka. Kaczmarski poży- 
czył w Undo dla Maciejki 20 zł. i 
również z Maciejką. Jakiś czas po 
tem Kaczmarski wspomniał, ze 
owego Hrycia Maciejki niema we 
Lwowie, a później że wrócił on ze 


wsi do Lwowa bo miał trudne wa | wokata 
runki życia. Na dwa czy trzy dni Określa datę swego 


bija, nie chciał mówić o Malucy, 
z którym w rzeczywistości nawią 
zał kontakt natychmiast po aresz 
towaniu Bandery. 


Od Kaczmarskiego słyszał o- 
skarżony, że przybysz z Warsza- 
wy przyjechał pociągiem do Lwo 


| studni lub rzeki. O innych szcze- 
gółach w sprawie zabójstwa min. 
Pierackiego nie słyszał. 

Dalej wyjaśnia, że po areszlo- 
waniu Pidhajnego bronią zawia- 
dywał początkowo Maluca, który 
odebrał rewolwery, jakie miał o- 
skarżony. Po aresztowaniu Malı- 
cy w dn. 10 sierpnia i śmierci Ko 
aówny 12 sierpnia, nie można by- 
ło odszukać magazynu z bronią. 
Do dyspozycji były tylko dwa re- 
wołwery. które miał Myhal. Do 
zabójstwa dyr. Babija użyty byt 
dewolwer, zabrany od Kosówny, 
pozatem brał rewolwer od Kacz- 
marskiego. 


Pytania obrony 


Skolei stawiają oskarżonemu 
pytania obrońcy. Na pytanie ad- 
Horbowego, 


oskarżony | który oświadcza, że obrona 
wstąpienia | bardzo zmęczona, przewodniczą- 


miał pójść pod szubienicę. 
Na prośbę adw. Hankiewicza, 
jest 


przed aresztowaniem Pidhkajnegu 'do O. U. N. na styczeń 1931 r., |cy o godz. 20.50 zarządził przer- 
i Bandery (14 czerwca), Pidhajny następnie stwierdza, że nie zau- |wę w rozprawie do poniedziałku 
rozmawiał z oskarżonym na te- |ważył Specjalnego systemu trój. |25 do godz. 10 rano. 

mat pobytu min. Pierackiego w kowego, czwórkowego i t. d. w O. 


Małopolsce Wschodniej, 


Ustrój O. U. N. 


Na pytanie przewodniczącego, ra i Pidhajny są od niego w hierar zwierzchnikiem. Pod pseudoni. 
f 


jaki był ustrój O.U.N. i kompeten pehji wyżsi. Wrazie nieporozumień mem „Byk“ przedstawił mu 


1 


U. N. 
Co do Bandery istotnie nie 
wiedział, jakie zajmuje on sta- 


nowisko, wie tylko, że był jego 


się 


cje jego władz, oskarżony stwier- | z Pidhajnym rozstrzygał je Bande Pidhkajny. W śledztwie jednak o- 
dza, że nie wiedział o tem nigdy., ra. Kto wchodził w skład krajo- gkarżony zeznał, że pseudonimu 


Czy krajowym prowodnikiem był 


wej egzekutywy, 


oskarżony nie tego używali Pidhajny, bądź Ban 


Bandera, również nie wiedział, | wiedział, Zdawało mu się tylko, że dera, a to cciem obronienia jed. 
wiadomo mu było tylko, że Baade | zasiedają w niej ludzie starsi. 


Planowane napady rabunkowe 


W związku z planowanemi na- 
padami rabunkowemi oskarżony 
oświadcza, że musi wyjaśnić wie 
le rzeczy, W czerwcu 1933 r. 
wskutek niedostatku zamierzał 
wyjechać ze Lwowa do krewnych 
w Sokalu i prosił Banderę o zwol 
nienic z obowiązków członka or- 
ganizacji. Wowczas Bandera wy- 
mógł na nim. że przyjmie mie- 
sięcznie 65 zł. zasiłku od organi- 
zacji, gdyż jest jej potrzebny. 
Otrzymywałem zl. 65, a nic 85 jak 
twierdzi Pidhajny i z tego jesz- 
czę. opłacał wydatki organizacyj- 


Organizacja wywiadu 


Następnie zadaje Gskarżonemu 
pstanie prokurater Rudnicki. Z 
odpowiedzi oskarżonego wynika, 
że był szefem wywiadu, a polece- 
nia dla wywiadu dawał, jeżeli 
chodzi o wywiad żeński, Kossów- 
nie i zwierzchnikowi 23 wydzia- 
łu męskiego, którego nazwiska 
nie chce podać. Wiadomości ze- 
brane przez wywiad oskarżony 
stale komunikował  Pidhajnemu. 
Szczegółowo odpowiada na pyta- 
nia dotyczące sposobów prowa- 
dzenia wywiadu. 

Na pytanie czy w organizacji 
była stosowana przysięga lub 
P przyrzeczenie, oskarżony odpo- 
wiada, iż nie wiadomo mu. Sam 
składał przyrzeczenie w 1931 r. 


po | —_ Eflin 


© IU 


i 


ne. 


nero z nich. 

Na pylanie obrońcy Hankie. 
wicza, oskarżony podaje niektó. 
re szczegóły zetknięcia sie z Klem 
puszami podczas transportów li- 


W sprawie planowanych napa: jteratury niciegaliej. Na pytanie 


dów zeznaje. że Pidhajny 
mu roztoczyć obserwację nad po- 
słańcem elektrowni i nad płatni- 
kiem pulku.. Pidhajny proponował 
również napad na urzędnika 
Banku Polskiego, noszącego pie- 
nigdze bankowe. Kaczmarski do- 
dał oskarżonemu 
rosza, który był za 
się do pewnego bogatego 


włamaniem 
sklepu 


niejakiego Ja- |dlaczego oskarżony twierdzi, 


kazał kiedy usiyszał od Małucy, iż za. 


machu na min. Picrackiego mógł 
dokenać O. N. R, oskarżony od- 
powiada, że Maluca wspomina? 
mu o tem kilkakrotnie, ostatni raz 
25 CZOrwca. 

Na pytanie adw. Hankiewiczą, 
że 
niż 
oskarżony o- 


dobro narodu stawia wyżej, 
własna ambicję, 


jukilerskiego. Oskarżony projekt Świadcza: „Uważam, że bardziej 


ten Odrzucił, 


w 


Kossówna również. Natomiast o- 


skarżona Zarycka napewno nie 
suładała. Zarycka brała 2 czy 3 
razy udział w wywiadzie co do 


osoby komisarza Kossobudzkiego. 
PSEUDONIMY 


Następnie prokurator Żeleński 
zadaję oskarżonemu pytanie co 
do pseudonimów w O. U. N., na 
co oskarżony wyjaśnia, że w za- 
sadzie nie były to pseudonimy, 
lecz przezwiska, np. Pidhajnego 
nazwano „Byk“, Banderę „Ma- 
lyj“. Raz jednak Bandera polecił 
mu zawiadomić go listownie o 


transporcie litertury pod nazwi- |śledztwie i 4 czy 


skiem „Rych“. 


pomagam narodowi ukraińskie- 
mu tem, że nie cdmawiam zezn 
i że naprawiam choć w części 
przestępstwo, dokonane na ošo- 
bach Baczyńskiego i  Babija, 
gdybym jakiegoś czynu dokonał 
w Paryżu czy Londynie. 
MÓWIĘ PO POLSKU, 
PO UKRAIŃSKU.. 
Nie przyniosłoby ujmy naro- 
rowi ukrajńskiemu, gdybym tam 
zeznawał po francusku, czy ans 
gielsku i dlatego tu zeznaję po 
polsku, Wprawdzie mówię po 
polsku, lecz czuję po ukraińsku. 
Przyjacielem Polaków bynaj- 
mniej nie jestemt, chociaż wobec 
kodeksu karnego jestem moral- 
nym sprawca, to przed narodem 
ukraińskim nie jestem. 


CZUJĘ 


Ponieważ załamalem się w 
5 towarzyszy 


przeze mnie siedzi w wiezieniu, 


|——="— 
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Uniwersytet pozbawił tutułu naukowego 


za czyny 


LWÓW, 24. 11. Kroniki uniwes- 
sytetu lwowskiego zanotowały 
rzadki wypadek pozbawienia ty- 
tulu naukowego za czyny hań- 
biące. 

Komunikat oficjalny, wydany 
przez rektorat U. J. K. w tej 
sprawie, brzmi: „Rada wydziału 
prawa U. J. K. we Lwowię posta: 
nowiła po myśli art. 48 ustawy o 
szkołach akademickich z 15 mar- 
ca 1933 roku pozbawić Bolesława 
Wiktora Nycza, ur. 18 września 


Masowe 


hańbiące 


1658 roku, syna Stanisława i Ma- 
rji, stopnia doktora praw, spowo- 
du skazania go przez Sąd Okr. 
we Lwowie wyrokiem z dnia 29 
maja 1935 roku za przestępstwa, 
popełnione z chęci zysku”, 


Należy przypomnieć, że Nycz a- 
resztowany był kilkakrotnie w 
ciągu kilku lat za kuplerstwo, u- 

,dGział w kradzieży i paserstwo, 4 
skazany został zu dwa ostatnie 
i występki. 


redukcje 


w hucie sosnowieckiej 


SOSNOWIEC, 24. 11. Zarząd 
huty „Katarzyna“ zapowiedział 
zamknięcie oddziału  waleowni 
blachy. w związku z czenr zredu- 
kowanych zostanie okolo 340 ro- 
botników. | 

Będą oni zwalniani grupami w 
ciągu całego grudnia, tak, że 1 
stycznia wszyscy pozostaną „uż... 
na bruku. Dyrekcja huty wyja 
Śnia, że powodem redukcji jest 


brak zamówień. 

Jak się dowiadujemy, w hucie 
poczynione zostały ostatnio inwe- 
stycje i ulepszenia, które podnio- 
sły wydajność dzienną robotnika 
z 7 na 11, a w niektórych wypad- 
kach nawet na 18 tonn. Przy jed- 
nakowej płacy zatem robotnik, 
produkuje dwa razy więcej i 
skutkiem tego też pozbawia się 
go pracy. 


Noc grozy na dworcu 


Pod wpływem obłędu zdemolował budynki stacyjne 


POZNAŃ. 24. 11. Wezoraj wic- 
czorem przeżyli pracownicy dwor 
ca w Palędziu pod Poznaniem 
kilka niezwykle emocjonujących 
chwil. 27-letni Jan Skotarek z 
Więckowie wrócił tego dnia, jak 
zwykle z pola i po kolacji dostal 
ataku nerwowego. Pod wpływem 
tego obłędu Skotarek wstał od 
stołu twierdząc wobec domowni- 
ków, że otrzymał telegram, by się 
natychmiast stawić do wojska. 
Mimo sprzeciwu rodziców, ubrał 
się Skotarek w pas i ładownicę, 
udając się następnie w stronę 
pobliskiego dworca. 

W drodze na dworzęc uzbroił 
się Skotarek dodatkowo w szty- 
let i widły. Tak uzbrojony przy- 
był o godz. 12-ej na dworzec pa- 
lędzki. ` 
" "Nie widźąc dników kolejo- 
wych ATi, tarek beczko- 
wóz i począł nim wyprawiać har- 
ce na dworcu. Dopiero wskutek 
hałasu zorjentował się naczelnik 
stacji Chlebowski, że coś dzieje 
się na dworeu i polecił dyżurne- 
mu pracownikowi Klujowi zba- 
dać przyczynę gwaru. 

Kluj widząc Skotarka wezwał 
go do zaprzestania harców, ten 
jednak na widok kolejarza wpadł 
w szał i rzucił Się na niego z wi- 
dłami. Widząc furjata uciekł 
Kluj do biura kolejowego i na 
szczęście zdołał się zamknąć i 
wezwać pomocy. Furjat tymceza- 
sem dobijał się widłami do drzwi 
demolując poprzednio niektóre u- 
rządzenia na peronie. 

Na krzyk Kłuja przybiegli z 
pomocą naczelnik Chlebowski o- 


Po przerwie osk. Myhal, w ©d- [chce im się przysłużyć. choćbym |raz niej. Walewski. W tym sa- 


i chodnik. Od wtorku 26 b. m- 
sprzedaż reklamowa po cenach 
najniższych w  nownotwartym 


składzie firmy AROMSON (DOM WŁASNY) 


NALEWKI 27 


Olbrzymi pożar w Qiszanach 


500 


osóh bez dachu nad giówa 


Spłonęły 94 budynki. — Straty wynoszą 205.600 zł. 


WILNO, 23. 11. — Dziś w go- 
dzinach popołudniowych w Ol- 
szanach, pow. oszmiańskiego Wy- 
buch! olbrzymi pożar, który stra- 
wił około 94 budynków mieszkal- 
nych, wraz z zabudowaniami go- 
spodarczemi i całym martwym a 
częściowo żywym  inwentarzem. 
Straty wyrządzone Przez szale- 
jący żywioł, który naskutek gwal 
townego wiatru i Buszy TOZSZE- 
rzał się z niebywałą szybkością, 
utrudniając akcję ratowniczą, 
wynoszą według prowizorycznych 
obliczeń porad 200.000 zł. 


Do akcji ratowniczej wezwaro 
wszystkie okoliczne straże ochot 
nieze. M. in. spłonął budynek 
szkolny oraz dom, w którym mie- 
ścił się posterunek P. P. Ofiar w 
ludziach nie było. Na miejsce 
wypadku wyjechał starosta osz- 
miański i lekarz powiatowy ce- 
lem zorganizowania doraźnej po- 


mocy pogorzelcom. Bez dachu ,przerzucił się na sąsiednie bU- 


nad głową pozostało około 


500 |dynki i zniszczył 25 domów mieś 


7 


[4 


osób, które rozmieszczono w uca- |kalnych oraz 40 stodół m. zbiora* 
r 


towanych od ognia budynkach. 


Pożoga w Białostockiem 


mi. Wysokość strat nie została 
dotychczas obliczona. 
BIAŁYSTOK, 23. 11. — W mia 


mym momencie nadjeżdżała nio- 
, torówka. Widząc ją pochwycił 
. Skotarek stojąca na peronie lam- 
„pę i dając znaki, chciał powstrzy 
¿mać pociąg. 

+ Kolejarze widząc, że furjat mo, 
jże spowodować nicszczęście pod- 


WIADOMOŚCI Z TORU 
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biegli szybko do niego, chcąc go 
unieszkodliwić. Trudna była to 
sprawa, gdyż Skotarek broniąc 
się widłami i sztyletem groził 
kużdemu śmiercią, kto się do 
niego zbliży. Korzystając z chwi- 
lowej nieuwagi szaleńca wyrwał 
mu Kluj widły i uderzył trzonem 


furjata w głowę, unieszkodliwia- | 


© stracon 


Proces polskich akcjonariu 


| jac go na kilka sekund. Tymcza- 
sem nadjechała mołtorówka, 
która przystanęła i do niej wpro- 
wadzono furjata. 

Po przybyciu do Poznania u- 
mieszczono Skotarka w szpitalu 
dla umysłowo chorych, jako fur-, 
jata niebezpiecznego dla otocze- 
nia. 


e miliony 


szy Zakł. l. K. Poznańskicn 


w Łodzi 


ŁÓDŹ, 2411. Duże wrażenie 
wywołała w Łodzi skarga jednej 
z akcjonarjuszek Zakładów I. K. 
Poznański, która wniosła do Są- 
cu Handlowego podanie, domaga- 
jąc się unieważnienia , ośtatnich 
tchwał walńego zebrania :akcjo- 
narjuszy w sprawie zwaloryzowa- 
nia należności włoskich. 

Sprawa ta ilustruje stosunki, 
dotyczące gospodarki kapitału za- 
granicznego w przemyśle łódz- 
kim, 

Z toku sprawy wynika, że w 
swoim czasie Zakłady I. K. Po- 
znański, pozbawione kapitałów o- 
brotowych wskutek rekwizycji o- 
kupantów oraz strat wojennych. 
znalazły się w trudnej sytuacji i 
uzyskały kredyty od włoskiego 
Tow. „Siemat”. Warunki pożycz- 
ki były bardzo ciężkie. Doszio do 
tego, że oprocentowanie kredytu 
wynosiło 13 procent w stosunku 
rocznym. Pozatem „Sicmat' za- 
żądało monopolu na dostawę ba- 
wełny, wskutek czego Zakłady 
Poznańskich tracily pół miljona 
zł. -rocznie na gatunku oraz ce- 
nach dostarczanego surowca. 

Równocześnie Tow. .Siemat" 
zażądało kontroli nad Zakładami 
Poznańskich, dążąc do przejęcia 
ich na swą własność. Kiedy po 
upadłości Tow. „Sicmat“ wierzy- 
telności jego przejęte zostały 


Wyniki gonitw z dnia 24 listopada 


Gon. 


I. Dyst. 1600 m. Nagr. 800 
zŁ 1) Gigolo, jeźdź, Balcer. 2) 
Mohacz (88), 3) Helenka (18). 4) 


AMadina (27.50), 5) Ella (67), 6) Tosca 
IT (48.50), 7) Irish Maid (35). Wy- 
cofane Grabówka. Wygr. w 1 m. 45 
sek. dość pewnie o jedną dług. Tot. 
15-50, ir. 7,—, 13.50 1 0.50. 

ion. 2. byst. 2.100 m. Nagr. 4.200 
zł 1) Saturn, żok. Lipowicz, 2) Mu- 


BIAŁYSTOK, 238. 11 -- We wsi ;steczku Kolnie, pow. Szczuczyn, |*2 (78), 3) Lirnik ll (12.50), 4) To- 
Żarnówka Rządowa wskutek nie- spłonęła świetlica żydowskich cr 


ostrożności powstał pożar W Za- jgunizacyj sportowych oraz 


Com 


budowaniach Pawłowicza. Ogień położony w odległości 200 mtx. 


Prosimy p.p. Prenumseratorów o wpiacani® 


prenumeraty na miesiąc grudzień r. b. P.p|x 
| Prenumeratorów, zalegajecych z opłatą pre- 


| numerały,prosimy o wpłacenie należności 
| do dnia 25 b. m. aby unikeąć przerwy W 
| ctrzymywanu dziennika. 


rino (234.50), s) Ławica (83), 0) Ju- 
mar (10.50), 7) Rodin (136). Wycof. 
Berggeist 11 i Maskota Wygr. w 
2 m, 18 sek. latwo o półtorej długoś- 
ci Tot. 44— fr. 11.—, 11.50 i 630. 
Gon, 3. Dyst 1100 m. Nagr. 1000 
zł 1) Kibar, jezdź. Kobitowiez, 2) Sek 
tor (26.50), 3) Hipck (80.30). 4) Gro- 
za r Cyganka (13), 5) Ada (357), 6) 
Ferylla (215), 7) Annabella (163), 
Wycof. 'Tokawa i Babosz. Wygr. w 
I m. 9 sek. łatwo o pięć długości, Tot. 
UM, fr. 6—, 7.— 1 9.50. 
Gon. 4. Dyst. 2.100 m. 


Nagr 1,200 


1) Fuszer, żok. lipowicz, 2) Prus 
(18.30), 3) Gawęda (18), 4) Uarlacz 
(114). 5) Kombinator (173), 6) Fe- 


' nella (148), 7) Galkar (15.50), 8) Al- 
| raune (137.50). Wyer. w 2 m. 18,5 
35—, fr. 8.—1 5.50. 

Gon. 5. Dyst. 1.800 m 


sek. bardzo pewnie o dwie dług. Tot. | Lady Daisy. 


zł 1) Honorata. jczdz. Pulce, 2) Vo- 
leur (16). 3) Achmed (88.50), 4) Ei- 
tendi (43.50), 5) Lancelot (11), 6) Łą- 
bor (0). Wycof. Bira, Lorenzo, Jon- 
tek, Adrja i Menada. Wygr. w 1 m. 58 
sek. łatwo o dwie dług. Tot. 53.50, żr. 
22-— i 12-—, 

Gon. 6. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1.200 
zł. 1) Harry, żok Michaiczyk, 2) Dam 
(27), 3) Ochotna (00), 4) Satrapa 
(47), 3) Złote Runo (38), 6) Sobót- 
ka HI (46). Wycof. Hidalgo, Hate 
Toi, Roret. Wysyrsew 2 m. org Sek. 
wysyłany o dwie długości. Tot. 9.50, 
fr. 6.50 i 8 

Gon. 7. Dyst. 1.800 m. Nagi. 1.000 
zł. 1) Grazia, jeźdź. Konieczny, 2) To: 
sca IL (2.30), 3) Lorenzo: (21.30). 4) 
Mitsouco (98.50), 5) Arva  Varalia 
(ra) 0) Kartagina (55.50), 7) Meta 
t16.50). Wycof. Mellon, Nałęcz, Es- 
dras i Fluksja. Wygr. w r m 58,5 sek. 
bardzo pewnie o trzy czwarte dług. 
Tot 52.50, fr. 22.— i 14.50. 

Gon. 8. Dyst. 2100 m. Nagr. 900 zl. 
1) Festina lente II, chl. Bogobowicz, 
2)  Trubadur (19.30), 3) , Nankin 
(43,50), 4) lmpas Ill t15.50), 5) Del- 
fina (17), 6) Handicap (37.50), 7) Joa 
tuk. 8) Nerv (31), 9) Numer II 
(09.50). Wycvi. Fanega, Gerwazy 1 
Wygr. w 2 m. 22 seck 
łatwo o trzy i pół dług. Tet. 35.50, fr. 


Nagi. 2.000 | ri.—, 9— i 11.30. 


przez Banca Commerciale, bank 

ten wysunął nowe żądania, a 

m. in. zażądał połowy akcyj fir- 
my I. K. Poznańskich oraz pakle- 
tu akeyj uprzywilejowanych, co 

dało bankowi we wszystkich wła- 

dzach * zakładu * absolutną "więk 

SZOŚĆ. 3 

Na wypadek nieuwzględnienia 
tych żądań grcził bank włoski 
natychmiastowem wyegzekwowa” 
niem swych należności. Pozatem 
zawarta umowa przewidywała, że 
gdyby bank uznał za stosowne zli- 
kwidować zakłady, to polscy ak- 
cjonarjusze nie będą się temu 
sprzeciwiali. 

Rozprawa sobotnia w drugim 
terminie dotyczyła zagadnienia, 
czy Banca Commerciale jest rów- 
nocześnie wierżycielem spółki i 
jej akcjonarjuszem, w tym bo- 
wiem wypadku nie miała prawa 
glosować za waloryzacją zobowia- 
zań dolarowych Zakładów I. K. 
Poznańskich wobec firm włoskich 
na franki szwajcarskie i francu="* 
skie zamiast na złote w myśl zresz 
tą obowiązujących przepisów. 
Wskutek- tej waloryzacji akcja- 
narjusze polscy ponieśli straty, 
sięgające kilku miljonów zł. 

Pełnomocnicy powódki udowad- 
niali, że Banca Commerciale jest 
akcjonarjuszem i równocześnie! 
wierzycielem firmy, wobec czego 
uchwały walnego zgromadzenia 
są nieważne. 

Sąd, po wysłuchaniu wywodów, 
stron, zapowiedział ogłoszenie de- 
cyzji za ? tygodnie, Decyzja tao- 
czektwana jest przez sfery prze- 
mysłowe z wielkiem zainterego-| 
waniem. 


i 


ABC SPORTOWE 


Cracovia bije 
niemieckich hokeistów 1:5 


Tegoroczny sezon hokejowy za- 
inagurowany został w sobotę wie 
czorem w Katowicach meczem po- 
między Cracovią a klubem sporto 
wym 09 Beuthen. Zwycięstwo od- 
niosła Cracovia w stosunku 5:1 
C e A- EA 


Otwarcie sezonu 
hokejowego 


Na sztucznem lodowisku w Katy- 
wicach nastąpi w sobotę i w niedzie- 
lẹ inauguracyjny turniej hokejowy z 
udziałem czterech zespolów: Craco- 
vji, Pogoni lwowskiej, reprezentacji 
Katowic i niemieckiego klubu 08 
Beutchen ze Śląska Opolskiego. 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Kobieta, która przynosiła nieszczeście 


Dziwna historja Yuan Li-Yu 


Z Szanghaju donoszą, że słyn- 
na Yuan Li - Yu, najpopularziej- 
sza aktorxa chińska, która odno- 
siła wielkie sukcesy zarówno naj 
scenie jak i na ekranie —- poza 
niła samobójstwo przez zazycie 
dużej dozy opjum. Był to tragicz- 
ny finał procesu, w którym Yvan 
Li - Yu była główną bohaterką, a 
którego dzieje śledził cały Szanę- 
haj z wielkiem zainteresowaniem. 
Trzeba przytem dodać, że życie 
artystki było tak dziwne i tak 
skomplikowane, że przechodziły 
fantazję powieściopisarza. 

Piękna Yuan Li - Yu nie nosiia 
nigdy, odkąd stała się sławna, 
narodowego kostjumu chińskiego. 
Odkad publiczność pamiętała jej 
występy — zawsze ukazywała się 
ubrani według ostatniej mody, 
nietyle paryskiej, ile mody z Hol- 
lywood. Jej stopy nie znały nigdy 
tortury bandaży i nie były zde- 
formowane. Kiedy ją znaleziono 
martwą, była ubrana w kostjum 
tailleur. 


BOŻYSZCZE PUBLICZNOŚCI 


Była bożyszczem publiczności 
chińskiej. Jej specjalnością były 
operetki filmowe utrzymane w 
czystym stylu Hollywoodu. Miała 
szalone powodzenie i w tych we- 
sołych filmach roztaczała cały u- 
rok swego przedziwnego wdzięku 
i miłej urody. 

Niesamowity kontrast z jej mło 
dością i wdziękiem stanowiły ko- 
leje jej życia, pełne tragicznych 
przejść, katastrof, spośród któ- 
rych wychodziła zawsze cało, jak 
salamandra z ognia, podczas kie- 
dy klęski dotykały tylko jej oto- 
czenia. Przyszła na świat w oko- 
licznościach makabrycznych. 


TRAGICZNE PRZEZNACZENIE 


Jej pierwszy krzyk dziecinny 
łączył się z przedśmiertnem rzę- 
żeniem jej dziadka, który konał w 
tej samej izbie. Rodzice jej, ubo- 
dzy wieśniacy, mieszkali nad brze 
giem rzeki Jang - Tse - Kjang, w 
warunkach wprost  okropnych., 
Dokuczały im głód i zimno. | 
` Kiedy mała Yuan liczyła za- 
ledwie 3 lata, wylew rzeki znisz- 
czył domek jej rodzieów i pola, do 
` nich należące. Mała porwana 
przez fale powodzi, byłaby utonę- 
ła, gdyby nie uratował jej pewien 
kulis, który zresztą szlachetny 
swój czyn przypłacił utratą życia. 
Od tego momentu zaczyna się co- 
raz wyraźniej zarysowywać tra- 
giczne przeznaczenie dziewczyny, 
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m O OOE E 


FRANCIS DE CROISSET 


do samolotu, zmuszona była przy 
swoje męstwo. Od czterech nocy 


do trzech godzin i to jakim bohaterskim snem! Dziesięć 
minut po zaśnięciu budził ją z każdym dniem strasz- 
niejszy koszmar: płynęła po firmamencie, sprawdzając 
astronomiczne wiadomości, gdy 


wśród gwiazd swoje 
wtem urywało się śmigło i pani 


żywą pochodnię, leciała w ciemnościach nocy, jak ogni- 
sia kula. Najokropniejsze katastrofy nie miały już dla 


niej tajemnic. Jej spadochron ni 
więc spadła z wysokości czterech 
niący się ocean, albo rozbijała się 


Himalajów, lub głową naprzód wpadała w środek dżun- 


gli, w rozwarte ramiona goryla. N 
w chwili śmierci człowiek widzi 
marze nie zapominała i o tem. 
— (Czemu pani tak krzyczy? 
Melanja, wpudając do pokoju. 
— Zostaw mnie moje dziecko 
Turpin epicznym tonem — przyz 


Brindisi: był to sen o Świątyni 
dała żywa do Świątyni Kobrów. 


tąd gatunku, większe od pytonów, gniotły ją i kłuły 


żądłami. 


— Aha, chciało ci się jechać samolotem! 


masz zate!... — i kłuły. 


Z O z a, 


` 


DAMA z MALAKKI 


POWIEŚĆ 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ. 
Kiedy pani Turpin wchodziła w Brindisi po drabince 


Po klęsce powodzi, przyszła klłę- 
ska suszy i głodu. Następnie ban- 
da rozbójników napadła na wio- 
Gkę, którą wyrżnięto nieomal ze- 
szczętem. Wśród tych okropnych 
klęsk, Yuan rosła jak kwiat, nie 
tknięta przez żadne nieszczęście, 
coraz piękniejsza, jej rodzice pa- 
trzyli ze zgrozą na nieszcęścia, ja 
kie panowały zawsze wokół dziew 
częcia, podczas, kiedy ona sama 
wychodziła ze wszystkiego cało. 
Orjentowano się, że ona jest wła- 
śnie tą, która wszystkim przynosi 
nie z własnej winy smutek i nę- 
dzę. Spośród wszystkich epidemij, 
masakr i klęsk, dziewczyna wy- 
chodziła cało. 


SPRZEDANA ZA 500 DOLARÓW 


Doszła do 14 roku życia. Matka 
i siostry, umarły, a ojciec z Ję- 
kiem oczekiwał dalszych nie- 
szczęść. Dziewczyna była dziwna 
i jej własny ojciec poprostu łę- 
kał się tej niesamowitej, ślicznej, 
istoty. Wtenczas postanowił odda- 
lić ją z domu. Zgłosił się do wła- 
sciciela jednej z większych herba- 
ciarni w Szanghaju i zapropono- 
wał musSsprzedanie córki. Tran- 
zakcja doszła do skutku i Yuan o- 


puściła swego ojca, który otrzy-! 
chiń- ; 


mał za nią 500 dolarów 
skich. 


POCZĄTEK KARJERY 
ARTYSTYCZNEJ 


Nie pozostała jednak długo w 
herbaciarni. Dyrektor kabaretu 


artystycznego, który przypadkowo* 


herbaciarnię odwiedził, zwrócił 
uwagę na jej urodę i jej zdolno: 
ści sceniczne. Zabrał ją więc i po 
zwolił debjutować na małej scen- 
ce. Ale trzeba trafu, że kabaret 


— znanej aktorki chińskiej 


Wkrótce jednak los się do niej 
uśmiecha i powierzają jej małą 
rolę w teatrze szanghajskim. Da- 
lej pomaga jej przeznaczenie. 
Trzeba trafu, że główna gwiazda 
teatru ciężko zachorowuje. I wów 
czas rolę jej powierzają młodziut- 
kiej Yuan Li - Yu. W przeciągu 
24-ch godzin dziewczyna uczy się 
roli i odnosi wielki triumf. To był 
właściwie początek kąrjery. Dal- 
szy ciąg jej pracy na scenie, to 
szereg rosnacych sukcesów. 

Jej popularność dosięga szczy- 
tu i otrzymuje engegement do na- 
grywania filmów. Grywa zazwy- 
czaj role młodych dziewcząt ame- 
|rykańskich, które umierają z mi- 
łości dla pięknego oficera mary- 
,narki. Temat ten bez przerwy po- 
,Wtarzany ma zawsze swoich wy- 
znawców i wielbicieli kina, Gry- 
wa także w operetkach w stylu 
hollywoodzkim i tu odnosi wielkie 
sukcesy, Ubrana w eleganckie tu- 
'alety, śliczna młoda kobieta, bar- 
dzo mało przypomina powierz- 
chownością swoją Chinkę. Jest po 
prostu uroczą kobietą, z dużą do- 


zą odmiennego, egzotycznego 
„ wdzięku. 

i 

f TRAGICZNY LOS 


Ale tragiczny los nie daje jej 


r 
i 
! 


į spokoju. Yuan Li - Yu uzyskuje 


opinję kobiety fatalnej. Dochodzi 
do tego, że trudno jest dla niej 
[znaleźć partnera, gdyż zazwyczaj 
. wszyscy grający z nią aktorzy gi- 
ną wskutek niespodziewanych a 
tragicznych wypadków. Nawet re 
tyserzy uczuwają wobec niej za- 
bobonną trwogę, obawiając się 
niszczyciełskiego fluidu, otaczają 
cego vedettę. Inspicjenci, maszy- 
niści, elektrotechnicy, — wszyscy 


zbankrutował i dziewczyna znala-, odczuwają niewytłumaczony  [ęk, 


zła się na bruku. 


| ilekroć pracują przy sztukach i 


Sledztwo akrobatyczne 


przyczyniło sie do wykrycia zbrodni 


W tych dniach w Argentynie 
w Santa-Cruz aresztowano  za- 
bójcę z rozmysłu dwóch obywa- 
teli szkockich z Edynburga: Hen 
dersona i Sutherlanda. 

Przestępca, który nazywa się 
Gustavo Lajus, odmówił wszel- 
kich zeznań i nie można było nic 
z niego wydobyć. Wobec tego po- 
licja wpadła na zupełnie ory- 
ginalny pomysł, a mianowicie 
dwaj inspektorzy policyjni wsie- 
dli wraz z aresztowanym do sa- 
mołotu. Samolot wzniósł się do 


87) 


Wycie 
duktora. 


ofiarę. 
wołać na pomoc, całe 


spała dosłownie dwie |się w pora 


Turpin, zamieniona W 


e chciał się otworzyć, 
tysięcy metrów w pie- 
w proch na szczytach 


fówiono jej zawsze, że 
własne życie, w kosz- 
|! 


— pytała przerażona 


— odpowiedziała pani jla miasta. 


wyczajam się. 


Wężów Kobra. SLE | 
Kobry nieznanego do- 


No, to 


szcie ostatni etap podróży poprzedzaj 
że widzi już Audrey, bladą jak trup 
ze wzruszenia, stojącą na lotnisku w Rahajangu i wy- 
patrującą jej przez lornetkę, na pustem jeszcze niebie. 


Wydawało się jej. 


góry i na dużej wysokosci wyko- 
nał cały szereg niezwykłych ewo 
lucyj akrobatycznych. To wpły- 
nęło pedagogicznie na Lajusa. 

Spocony ze strachu przestępca 
poprzysiągł, że przyzna się do 
wszystkiego i błagał o lądowa- 
nie. I, rzeczywiście, natychmiast, 
kiedy samolot wylądował, Gusta- 
vo Lajus opowiedział wszystkie 
szczegóły swej podwojnej zbrod- 
ni i wskazał miejsce, w którem 
ukrył skradzione zamordowanym 
pieniądze. 


Syk ich naśladował rytm biegu pociągu, było tym 
rytmem „masz zato, masz zato... masz zato”. 
Turpin przeraziło niezmiernie kon- 


pani 


Wsiadając w Brindisi do samolotu, myślała o tych 
wrzystkich ponurych zdarzeniach. Wprawdzie próbowa- 
ła wmówić w siebie: 

— Za dwie godziny będę leciała nad miastem Peryk- 
lesa — ale wiedziała, 


że składa z siebie 


Zawarczało śmigło, samolot sunał po lotnisku i 


nne niebo. 


Pani Turpin zdumiona tem. że nie odczuła żadnych 
wstrząsów i że nie podlega ani chorobie morskiej, ani 
zawrotom głowy, westchnęła głęboko. Miata schowane 
w woreczku krople uspakejające nerwy, flakonik z so- 
lami trzeźwiącemi w razie omdlenia 
przynoszące ulgę konającym; zdecydowała się na krop- 
le. Przed chwilą krajobraz podzielił się na kwadraciki 
pól, domy stały się zabawkami, a ludzie owadami. Po- 
tem nadp!łynęło morze. Poznała je: był to dobrze jej 
znany z koszmarów ocean. Zamknęłą oczy. 

W Atenach, gdzie wszyscy 
budzić: nigdy w życiu nie spała lepiej. 

Krople na uspokojenie nerwów działały kapitalnie 
i pani Turpin drzemala w samolocie przez cały czas. 
Kiedy aeroplan ladowat, 
j pomimo szumu w uszach i dręczącego upału, zwiedzź 
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wysiadali, 


brała 


Podróżowała już od pięciu dni i 


wszystko się jej w głowie pomieszało. Samolot starto- 
Najgorszy koszmar przeżyła w pociągu, jadąc do jwał zwykle o piątej rano, więc bezsenne, oblane potem. 
noce pani Turpin nie trwały nigdy długo. Nastąpił wre- 
ący wielki dzień. 


Dojrzawszy ją, Audtey zawoła: 
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pigułki opium, 


musiano ją 


taksówke lub mo 


filmach, 
Yuan. 


w których występuje 


MIŁOŚĆ 

Pewnego dnia Yuan Li - Yu po- 
znaje bardzo bogatego przemy- 
słowca chińskiego. Miłość prze- 
szyła jej serce, jak grora niespo- 
dziewany. Wkrótce zawiera z tym 
czlowiekiem potajemnie związek 
małżeński. Nieco później spotyka 
drugiego człowieka, którego ko- 
cha również namiętnie. Jest to 
bardzo wysoki urzędnik. Ta dru- 
ga miłość jest równie olbrzymia, 
jak pierwsza. Nie zrywając swego 
pierwszego małżeństwa Yuan Li- 
Yu również potajemnie wychodzi 
zamąż za drugiego swego ukocha- 
nego. 

Zaczyna się skomplikowane, 
przedziwne życie. Jednakowo sil- 
ną i namiętną miłością kocha 
dwóch mężczyzn, z których jeden 
nie wie o drugim i każdy z nich 
przypuszcza, że jest jedynym po- 


siadaczem tej uroczej kobiety. 
Jednak utrzymanie tajemnicy 
stało się wkońcu niemożliwe. 


Podwójne małżeństwo wyszło na 
jaw. Każdy z mężów wpadł w 
rozpacz i gniew, zwalając całą 
winę nie na ukochaną kobietę, 
lecz na rywala. Zaczęła się mię- 
dzy nimi przedziwna walka. Wy- 
toczyli sobie nawzajem proces, a 
cały Szanghaj z gorączkowem 
podnieceniem śledził przebieg 
dramatu, w którym główne role 
odgrywali dwaj mężowie i Yuan 
Li-Yu. 
TRUDNY WYBÓR 


Ale Tuan Li-Yu zrozpaczona, 
nie potrafiąca wybrać między 
dwoma ukochanymi, postanowiła 
usunąć się, Duża dawka opjum 
położyła koniec temu dramatowi. 
Przed śmiercią  skreślila parę 
słów: „Nie chcę być między wa- 


. 
Anegdoty 
WIELKIE ŁOWY 

Ordynat R. urządził wielkie ło- 
wy. Między innymi brał udział w 
polowaniu dyplomata J., który za 
każdym razem haniebnie pudło- 
wał. Gdy po raz szósty zając u- 
szedł z życiem spod lufy dyplo- 
maty, niefortunny strzelec zwra- 
ca się do towarzyszącego mu leś- 
niczego: 

— (Ciekaw jestem, co też taki 
szarak myśli sobie, gdy mu moja 
kula świśnie koło ucha? 

— Niestety, panie ministrze, 
nie mogę tego powtórzyć! 


NAJLEPSZY DOWÓD 


W cukierni spotkało się dwu 
znajomych. Jeden z nich czytając 
gazetę powiada: 

— Patrz pan! Pisze tu, że 
port świecidełek choinkowych z 
Niemiec zmalał o 50 procent. 

— Widzi pan — powiada dru- 
gi, — jest to najlepszy dowód, 
że żydzi nie kupują niemieckich 
wyrobów ! 


ZATAŃCZMY WALCA 


Przed paroma dniami poznałem 
na przyjęciu u znajomych jakąś 
młodą, przystojną damę, 

Gdy nastawiono patefon, po- 
prosiłem ją do tańca. Odmówiła 
mi. Ponowiłem swą prośbę przy 
następnej okazji. Bez rezultatu. 

— Tylko jeden, jedyny raz! — 
nalegałem. 


y 


mi przedmiotem niezgody. Wy-j — No, to już dobrze... — ustą- 
i |* “ , a „ . 

brałam najlepszą drogę". „ {piła z lekkiem wahaniem. — Ale 

Pogrzeb artystki odbył się Zi bardzo wolno... jestem w żalo- 


niesłychanym przepychem. Cały; pję.. Mój maż umarł onegdaj... 


Szanghaj postępował w orszaku. 
Trumna Yuan Li-Fu kosztowała 
5.000 dolarów. Otoczona była 
wieńcem z kwiatów wykutych z 
czystego złota. Od bardzo wielu 
wieków nie pamiętano w Chinach 
podobnie uroczystej  ceremonji. 
Nad otwariym grobem dwaj mę- 
żowie podali sobie dłoń na znak 
przebaczenia. Ceremonje pogrze- 
bowe trwały 9 dni,'a dziewiątego 
dnia znaleziono na dwóch drze- 
wach. rosnących nad grobem 
Yuan Li-Yu dwóch wisieleów. 
Byli to jej dwaj ukochani mężo- 
wie. 


| 


FACHOWIEC 

Profesor X. omawiając na wy- 
kładzie szczególnie interesujacy 
wypadek choroby wyraził się jak 
następuje: 

—- Szkoda wielka, iż stan pa- 
cjenta polepszył się do tego siop- 
nia, że nie mogę państwu zade- 
monstrować przebiegu choroby, 
jak sobie tego życzyłem. 


SIC TRANSIT... 


Dwu obszarpańców rozmawia 
z sobą w „Cyrku”* na Dzikiej: 
— Ja byłem kiedyś bankierem. 


— Krystyna! Zdrowa i cała! Dzięki ci, o Boże! 
Okrzyk ten dźwięcz: 
Żyła w atmosferze wzniosłości i bohaterstwa. 


ił już w uszach pani Turpin 


Robert, trochę onieśmieleny, przypatrywał się wy- 
chodzącym z samolotu pasażerom. Między niemi znajdo- 


wały się dwie panic, o dość pokaźnej tuszy. Która z nich 


całopalną 


była przyjaciółką Audrey? Pewno ta, gustownie ubrana, 
której twarz stworzona do uśmiechu, wyrażała niepo- 


lkój i zamieszanie. Pani Turpin, uszczęśliwiona, że ma 


wzbił 


nącego. 


Carterową. 


definitywnie ziemię pod nogami, nie widząc 
poczuła się nagle sama i opuszczona, 

— Czy mam zaszczyt mowić z panią Turpin? 

Jej nazwisko! Rozejrzała się dokoła wzrokiem to- 


Audrey, 


— Tak, to ja, — wymówiła z trudnością. -— I czekam 
właśnie na moją przyjaciółkę Audrcy, to jest na panią 


— Właśnie mam od niej miłe polecenie powitania 
pani i przywiezienia do domu. 
— Robert Lyndstone — przedstawił się. 


Pani Turpin przyjrzała mu się bacznie. 


cha. Za młodego sobie 
piaca, mam nadzieję? 


w koficu 


— W „kryjówce Pe 


ZW. że 
widział... 


bezpieczniej 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 10 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na 


— Walet coeur — pomyślała — ten, którego ona ko- 


wybrała... Audrey, nie jest cier- 


— Teraz miewa sie świetnie, ule było z nią bardzo 
krucho — odparł Robert, myśląc, że pani Turpin jest 
poinformowana o całości sytuacji. 

— Groziło jej niebezpieczeństwo? Byłam tego pew- 
na! Moje biedne dziecko... Gdzie mnie oczekuje? 


rhi", chińskim domku, położonym 


stąd o pół godziny samochodem. 
Uśmiech, pełen ekstazy, rozjaśnił twarz pani Turpin. 
— W obecnych warunkach — mówił Robert, poma- 
zając pani Turpin wsiąść do samochodu, — sułtan uwa- 


jeżeli nikt nie będzie 


"GQ. a. D.). 


będzie, 


, 
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— Ja byłem klientem pańskie- 

go banku. 
PEWNE 

Starszy posterunkowy Mar- 
chewko melduje w komisarjacie: 

— Zaaresztowałem przed chwi- 
lą przywódcę bandy z Powiśla i 
przywódcę bandy z Woli. 

— A gdzie oni są? 

— Na dole przed bramą. 

— No, jakto? Tak bez nikogo? 
— woła komisarz. 

— To nic, panie komisarzu! 
Oni się tak nienawidza, że jeden 
| drugiemu nie pozwoli uciec! 


ZAKLAD 


W falach Missisipi tonie czło- 
i wiek. Ostatkiem sił walczy o ży- 
cie, starając się wypłynąć. Na 
brzegu dwóch yankcsów zwycza- 
jem amerykańskim robi zakład: 
wzypłynie czy nie wypłynie. 

Nagle zjawia się trzeci osobnik 
ji zrzuciwszy ubranie, chce sko- 
czyć do rzeki, aby ratować toną- 


aks- | cego. 


— Tylko bez pomocy! — woła- 
ją tamci, — gra musi być czysta! 


MINISTER EDEN W ROSJI 


Eden bawił niedawno w Rosji, 
wysłany z ramienia rządu angiel- 
skiego. 

Na dyplomatycznej herbatce 
mr. Eden rozmawiał ze Stalinem. 

— A ile też dostaje u was mi- 
nister pracy? — zapytuje Sta- 
lin. 

— Cztery tysiące funtów rocz- 
nie. 

— Niech pan pomyśli, ile pie- 
niędzy traci skarb państwa. A ile 
też wynosi pensja premjera? 

-— Dwa razy więcej... 

— Cóż za rozrzutność! Proszę, 
niech pan spojrzy: ten mały 
człowiek to towarzysz Kalinin. U 
nas piastuje on godność niemal 
prezydenta, a dostaje miesięcznie 
tylko 225 rubli. ` 

"Mr. Eden przygląda się dłuż- 
szą chwilę Kalininowi, wreszcie 
mówil: 

— No, wie pan, u ñas w An- 
giji, teżby więcej nie dostał. 


w OPARACH ALKOHOLU 


Rzecz dzieje się w jednym z 
nocnych lokali o czwartej nad ra- 
nem. 

Przy stoliku siedzi grono ma- 
larzy. 

— Kelner! — woła jeden z 
nich, — zamknij pan drzwi, bo 
wieje mi po nogach! 

— Szanowny pan wybaczy, ale 
to nie przeciąg, tylko szanowny 
pan włożył nogi do kubełka z lo- 
dem Jur. 


— 
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Nudystki mimowoli 
czyli kłopoty z telewizją 


Pismo londyńskie „Star“ dono- 
si, że dyrekcja radja brytyjskie- 
go zwróciła się do artystek i śpie- 
waczek, które produkują się przed 
aparatami telewizyjnemi, aby nie 
kładły na sicbie na te występy 
zbyt lekkich sukien i cieniutkich 
jedwabnych desous. To wtrącanie 
sie dyrekcji w tak intymne spra- 
wy wydaje się nieco dziwne, ale 
w rzeczywistości jest zupełnie 
zrozumiałe, gdyż promienie in- 
frau-czerwone, stosowane przy te- 
lewizji, mają tę własność, że 
przenikają przez lekkie tkaniny 
lniane, jedwabne i bawełniane. 
Wskutek tego szczęśliwi posiada- 
cze aparatów telewizyjnych mie- 
liby okazję podziwiania na swo- 
ich ekranach artystek} kompletnie 
obnażonych. 

Obecnie więc opracowuje się i 
prowadzi badania nad tkaninami, 
na które nie działałyby promie- 
nie infra-czerwone, i z tych tka- 
nin szyte będą suknie dla. pań, 
produkujących się przed aparata- 
mi telewizyjnemi. 


u m. |. NP zzz KAPPA 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie—1 zł. 


ostatniej stronie — 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł, opisy specjalne — 3 zł, ickar- 
skie — 30 gr. Nekrelegja po 3^ gr- Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 


się za oddzielne wyrazy, 
ty i wyjaśnienia cyfrą (K.) 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-5 


Druk. Liżeracka S. z ©. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64 


> 


Wydawca: MAZOÓW 


a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N.), a komuniks- 
Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
6 — biuro czynne od godz. 9 rano de 6 wiecz. 
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IECKA SPOLKA WYDAWNICZA 


` 


